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(Polityka niemiecka ,o obec yabiuetu Gambetty. — Ferry 
wręcza dymisyą. — Grecy konferuje z Gambettą — Poli­
tycy węgierskoaustryaccy przepraszają Włochów. — Gladn- 
słone tui bankiecie u lorda majora. P. Errington w IF«- 
tykanie — Z Egiptu. — Wybory polityczne w uitii amery­

kańskiej )

Różne obiegają dotąd ’ domysły odnosząco się de 
stanowska, jakie ks. Bismarck zajął w obec przyszłego 
ministerstwa Gambetty. Dość oryginaluą w tyin wzglę­
dzie wysnuł kumbinacyą berliński korespondent dzien­
nika France. Ks. Bismarck — czytamy w kore- 
spoudencyi — odbył w Warcinie konferencyą z amba­
sadorem niemieckim, ks. Hohenloho i polecił mu, HŻeby 
w jego imieniu udzielił Gambecie téj rady, iżby nie j 
powoływał do gabinetu p^floąueta^dyź samo tegoż męża 
nazwisko musiałoby na trzeph cesarstw uspra­
wiedliwione wywołać dri:żli\otĆi^ Kg, Hohenlohe wyko­
nał poruczone sobie zlecenie a Gambetta, jak się dy­
plomatycznie wyraża korespondent, nie uczuł ciężaru 
tego wcale nie ukrytego wpływu, czyli wyraźnie mó­
wiąc, zastosował się dp rady kanclerza niemieckiego. 
Tendencya dziennika francuskiego jest bardzo jasną, 
chodzi tu o zdyskredytowanie^przyszłego prezesa gabi­
netu franeuskiego ; ^Gambetta ulegający wpływowi ks. 
Bismarcka traci od razu wszelkie żnacźenie w Francyi, 
To też organa praspwe przyszłego władzcy Francyi nie 
starały się wcale odeprzeć uiezgrabnćj tej insynuacyi 
i całą tę sprawę pominęły glębokjem milczeniem. Ina­
czej postąpiono sobie w Berlinie. Berlińska Post, 
używana niejednokrotnie jako ‘»’•gp*, _ do wyrażania* iny-, 
śli rządowych, odłńera w drodze telegraficznćj z Pa­
ryża knmumkatf iw-ktÿrym^ jakaś wysoko postawiona 
osoba — może sam ks. liohefiloht/ — wskazuje bez­
podstawność domysłów dz^nnika francuskiego.* XNiex 
potrzebaby wlaśmwie wspominać — czytamy w komu­
nikacie Post — że w całćm tćm opowiadaniu nie ma 
ani słowa prawdy i że wszystkie te fantastyczne wie­
ści nie zasługiwały na to, ażeby im zaprzeczać, gdyby 
nie ta okoliczność, że w téj chwili tworzy się nowe 
ministerstwo francuskie i gdyby uie obawa, że z podo­
bnych wieści mógłby ktoś dalsze jeszcze wyprowadzać 
wnioski. Ki; nieco ¡.Lżej zna tę sprawę, ten wie, że 
rząd niemiecki w stósunku swym do wewnętrznych 
spraw francuskich przestrzega jak najściślej zasady nie­
interwencji; jakżeby więc mógł podnosić kwestye oso­
biste? Polityka niemiecka przypatruje się rozwojowi 
stosunków francuskich z spokojem i przyjazną rezerwą. 
Co się tyczy rozmowy ks. Bismarcka z ks. Hohenlohe, 
to treści jćj nie znamy, w każdym razie możemy z 
wszelką pewnością oświadczyć, że księciu Hohenlohemu 
ani przez myśl nie przeszło robić Gambecie jakie przed­
stawienia i wspominać o p. Floquecie.“ Komunikat ten 
berlińskiej Post jest ważny ; rząd cesarstwa wypowia­
da w nim, że, jak dawniéj, tak i teraz nie ma zamiaru 
mięszać się do spraw francuskich, i że z przyjazną 
rezerwą przypatruje się dalszemu rozwojowi wypa­
dków we Francyi. Z strony więc dworu berlińskiego 
me napotka Gambetta na żadne trudności, byle tylko 
przyszła jego polityka nie sięgała po za granice 
Francyi.

Poród przyszłego gabinetu francuskiego odbywa 
się tćż zupełnie prawidłowo. Wczoraj po południu wrę­
czył p. Ferry dymisyą całego mimsterstwa, którą przy­
jął prezydent. Dziś, jak opowiada telegram, ogłosi 
Journal officiel, pismo dymisyjne p. Ferrego. 
Ministrowie pozostają na swóm stanowisku aż do utwo­
rzenia nowego gabinetu, P. Grévy powołał do pałacu 
elizejskiego Gambettę, z którym odbył dłuższą konfe­
rencyą; po ukończeniu konferencji podjął Gam­
betta przedwstępne kroki w celu złożenia nowego mi­
nisterstwa.

W ostentacyjny sposób przepraszają baron Kallay 
i hr. Andrassy rząd wioski’ za swe mowy delegacyjne. 
Jak donosi ajencja Stefan iego wręczył bar. Kallay 
ambasadorowi włoskiemu, p. Robilant, wierny tekst swej 
mowy, którą wygłosił w dniu 8 bm, w wydziale dele­
gacji węgierskiój i dał nadto obszerne wyjaśnienia pod 
względem znaczenia, jakie Austro-Węgry widzą w przy­
jaźni z Wiochami. I hr. Andrassy udał się w dniu 
onegdajszym do ambasadora włoskiego, ażeby go zape­
wnić, jak wielce ceni monarchia austryacko-węgierska 
przyjaźń Włochów. I w Rzymie usiłują politycy au- 
stryaccy zatrzeć niemile wrażenie, jakie sprawiły wystą­
pienia hr. Andrassego i bar. Kallay. Ambasador au- 
stryacki, br. Wimpfen, przyspieszył swą podróż do Rzy­
mu i wręczył urzędowo ministrowi spraw zagranicznych, 
p. Mauciniemu, autentyczny tekst mowy p. Kallaya. 
a wyraziwszy żywe ubolewanie z powodu niedokładnych 
z mój ref. ratów w prasie, zapewniał go o szczerém 
i serdecznćm usposob eniu dworu i rządu austryackiego 
względem królewskiej pary wloskiéj i całego narodu 
włoskiego.

W. książę Konstanty bawi obecnie w Wiedniu i wy­
stępuje, jak się zdaje, w charakterze urzędowym. Ce­
sarz bowiem Franciszek Józef oddał w. księciu wizytę 
w ambasadzie rosyjskiej i przyjmował następnie jego 
rewizytę. Po powrocie do ambasady rosyjskiej przyjmo­
wał w. książę przybyłych z odwiedzinami arcyksiążąt 
austriackich. Ztąd nowe powstają domysły, jakoby brat 
cara przybył do Wiednia w celu umówienia się co do 
przyszłego zjazdu dwóch monarchów.

W Londynie odbył się wedle zwyczaju w dniu one­
gdajszym bankiet u lorda majora. Wziął w nim udział 
Gladstone i inni ministrowie. Mowa, jaką wygłosił pre­
mier angielski w odpowiedzi na wzniesiony na cześć ga­
binetu toast, była bezbarwną i nie budziła większego

interesu. Podczas gdy dawniej łamowe podawał telegraf 
streszczenie mów baukietowych.iniauowicie gdy przemawiał 

'ford Beaconsfield, tym razem w kilku jedynie wierszach 
streszcza przemówienie Gladstone i Grauvilla. Dzisiej- 
hąv premier poipszył najprzód kwestyą irlandzką i wska­
zał na objawy, dowodzące polepszenia się stósunków 
w Irlandyi; dalój wyraził przekonanie, że ludność przyj - 
mie z pewnością bil rolny, w końcu wspomniał zaszczy­
tnie o zachowaniu się osadników holenderskich w Trans- 
waalu. Miuister spraw zagranicznych wyjaśniał polity­
kę. jakiej się trzyma Anglia w Egipcie, dowodząc, że ta 
właśnie polityka zdolną jest jedynie zapewnić pomyślny 
rozwój kraju egipskiego. Fraucya — mówił dalej Gran­
ville — podziela zapatrywania Anglii i życzyć sobie na­
leży, użeby oba te kraje wspólnie ku jednemu zmie­
rzały celowi, wyrzekając się ambicyi i samolubstwa. 
W końcu wyrzekł miuister angielski słowo, które za 
granicą nie przeminie bez wrażenia. Granville oświad­
czył, że Anglia zawierając traktat handlowy z Francją, 
czym to więcój z politycznych, aniżeli han­
dlowych względów. Ma to być zapewne aluzya do 
aliansu włosko-niemiecko-aostryackiego, albo też jednym 
z środków, ażeby Francja ze względu na własne dobro 
uie stawiała zbyt twardych- warunków przy zawieraniu 
traktatu handlowego.

Misya p. Erringtoiid do Watykanu wywołuje nie­
chęć w sferach Kościołowi katolickiemu nieprzyjaznych. 
Biuro Wolff a»jh‘jłUwJraz niechęci, donosząc w te­
legramie sutym rzymskim, jakoby w otoczeniu samego 
Ojca św. uważano nflsyą pi Erringtona za usiłowanie 
problałSatyczućj wartości a -to z powodu, jakoby część 
gabinetu angielskiego i episkopatu katolickiego w Anglii 
miała się ńjiSJr tej stazeciwjiać. P. Errington przyjęty 
też zostaŁ jakMalój opowiada telegram, w Watykanie 
Jako p®łny. ajent lordiy łSFrantflla; Erfington miał też 
.oświądc^ćl^ ni^stH^irwiadomóm, jak długo potrwa 
jego pony nV Rzymie. A-

W Egipcie nowe grożą żawikłania. Jak donosi 
telegram, prezes miniątersjwa egipskiego, Szeryf pasza, 
poda się niebawem do dymisji; następcą jego ma zo­
stać mianowany książę Osman.

W Zjednoczonych Stanach angielskich odbywają się 
dotąd wybory do kongresu. Rezultat nie jest jeszcze^ 
znany. Według dotychczasowego obliczenia zdobyło 
stronnictwo demokratyczne przy wyborach w stanie no­
wojorskim jedno krzesło w kongresie; w stanach Ne- 
brasca, Kansas, Wisconsin i Minnesota są republikanie 
w większości. Obok dwóch stronnictw amerykańskich 
utworzyła się trzecia partya polityczna, usiłująca pogo­
dzić zasady demokratów i republikanów. Partya ta 
środkowa zdobędzie sobie, jak przypuszczają, w stanie 
Virginia, większość 12 tysięcy głosów.

Wybory.
Podajemy za Gazetą Toruńską rezultat do­

tychczasowy wyborów ściślejszych, jakie się przed­
wczoraj odbyły w okręgu wyborczym Grudziądz- 
Brodnica.
(Liczby umieszczone w nawiasie podają głosy oddane w wy­
borach z 27 października na p. Łyskowskiego z jednej 
strony, a z drugiój sumę głosów oddanych na obu kaudy-

datów niemieckich Bielera i Puttkamera.)
Grudziądz 641 (240) 1160 (1512)
Golub 208 (159) 110 (144)
Górzno 171 (128) 24 (30)
Wlewsk 112 (107) 8 (8)
Lipnica 183 (166) 12 (10)
Pluskowęsy 89 (79) 20 (16)
Miesiączkowe 107 (95) 31 (28)
Radoszki 142 (146) 24 (12)
Bobrowo 61 (53) 25 (23)
Ciborz 30 (28) 2 (1)
Siemowo 154 (22) 129 (24)
Bukowice 27 (27) 120 (118)
Pol. Brzozie 282 (257) 12 (29)
Gajewo 149 (143) 34 (42)
Gotardzowo 118 (112) 8 (7)

Summa 2464 (1752) 1719 (2004)
Pan Łyskowski w wyżój wymienionych okręgach 

ma 712 głosów więcej, aniżeli był uzyskał w wyborach 
z 27 października; nadto przypada na jego korzyść 
285 głosów, które utracili Niemcy w porównaniu do 
pierwszych wyborów. Ponieważ głosy na pana Łysko­
wskiego padają tak pomyślnie, przeto zwycięztwo jego 
już dzisiaj uważać można za zapewnione. W przeszłych 
wyborach niedostawało mu do atsolutnćj większości 
tylko 99 głosów. Niech źyje nasz komitet wyborczy 
w Grudziądzu !

* Wybory ściślejsze odbędą się jutro w okręgu 
wyborczym świeckim, na co zwracamy uwagę wy­
borców tego okręgu. Wybór odbędzie się pomiędzy 
p. Kossowskim z Gajewa a p. Gordonem (konserwa­
tystą ;

w okręgu wyborczym Wachowskim w dniu 14 
bm. pomiędzy p. Stan. Chłapowskim z Szółdr a p. 
Puttkamerem, konserwatystą.

Dyecezya wrocławska.
Czytamy w Schlesische Volkszeitung co 

następuje :

„Jego Biskupia Mość, ks. Sufragau Gleicb. 
obejmuje jutro, to jest dnia 11 bm. jako wi- 
karyusz kapitulny zarząd książęeo-biskupiego 
majątku kościelnego. Tajny radzca rejencyjuy 
Schuckinanii złożył na mocy uchwały ministe- 
ryalnój z duia 7 bm. dnia dzisiejszego urząd 
król, komisarza do zarządu majątku kościelnego 
w uaszćj dyecezyi.

Równocześnie ustawa obrootna została w gra- 
uicucli dyecyi wrocławskiej od duia 1 paździer­
nika zniesiona.“

W końcu wyraża Schlus. V o 1 ksztg. panu 
Schuckmauuowi uznanie za to, iż urząd swój sprawował 
z wszelką możliwą względnością.

Milo nam w powyźszyoli słowach douieść czytelni­
kom naszym na Slązku o tój zmianie, która najwido­
czniej dowodzi, że Najprzewielebniejszego 
księdza Biskupa Gleicha rząd pruski 
zwolnił od p rzy si ę gi, jakićj pruskie ustawy żą­
dają od administratorów dyecezyi i wikaryuszów kapi­
tulnych.

Do liczby dyecezyi mających możliwie w dzisiej­
szych warunkach uregulowauy zarząd duchowny za­
licza się tedy oprócz dyecezyi chełmińskiej, wannijskićj, 
hildeshejmskiej, — trewirskiój, padoruboruskiój i osua- 
bruckićj — także i dyecezya wrocławska.

Zasmucające wieści.
1. Z Rzymu. Otrzymujemy dziś wycinek z ka­

tolickiego dziennika włoskiego Pesseveranza, w któ­
rym czytamy najkategoryczniejsze powtórzenie obaw co 
do zamiarów Ojca św. względem opuszczenia Rzymu 
w chwili stanowczćj. W korespondencyi rzymskiej tego 
pisma czytamy:

„Mogę Was zapewnić według iuformacyi 
zasięgniętych z najwyższych sfer Watykanu, że 
Ojciec św. daleko stanowczej, niż o tém po­
wszechnie myślą, jest zdecydowany opuścić 
Watykan. Leon XIII wyczekuje tylko sposo­
bności?" tnuićj łub więcćj bliskiej, któraby mogła 
wywołać i usprawiedliwić krok tak ważny. We­
dług relacji jednego z Kardynałów, który 
bierze udział w najpoufniejszych rozmowach 
Ojca św. z Kardynałem sekretarzem stanu, — za 
sposobność taką moźnaby uważać zapowiedziany 
do Rzymn kongres wolnodumców, albo jaką­
kolwiek demonstracą publiczną, w której osoba 
Ojca św. będzie przedmiotem obelg lub groźby. 
Kardynał Jacobiui podziela ten zamiar Ojca ś. 
i popiera go za pomocą najwięcej wpływowych 
Kardynałów.

Z innego źródła dowiadujemy się, iż w Paryżu ma 
wyjść niebawem broszura, wyluszczająca powody, skła­
niające Ojca św. do tak nadzwyczajnego kroku.

Było w’ dziejach Kościoła chwil nie mało, w któ­
rych Najwyżsi zwierzchnicy jego pod naciskiem 
wrogich żywiołów opuszczali miasto wieczne, uchodząc 
przed najazdem obcych lub rewolucją własnych podda­
nych. Grzegorz VII umiera w Salerno „in exilio“ — 
w Awinionie lat 70 trwa niewola Papieży. Pius VI 
kończy życie we Fontainebleau. Pius IX dwa lata bli­
sko przepędza na skalistćj Gaecie, która pod uprzejmą 
protekcją króla Neapolu stała się jakby drugim pun­
ktem środkowym katolickiego świata.

Czy dziś lękać się mamy powtórzenia takiéj chwili 
strasznych wstrząśnień ?

W jednym z listów berlińskich do P o 1 i t. C o r r. 
wytykając stronnictwu katolickiemu „marszrutę“, którą 
postępować winno, jeśli chce zjednać sobie przychylność 
kanclerza, wspomniano o „chwili bardzo dla Kościoła 
katolickiego krytycznéj, którćj doniosłość zaledwie kilku 
może członków frakcji centrum rozumie.“

Chwila jest niezawodnie krytyczną wielce — nie­
bezpieczeństwo ze strony radykalizmu i demokracji tak 
groźne, że świętość urzędu i powaga osoby Ojca św. 
każdćj chwili na znieważenie narażona być może, — 
że nie masz pewności, czy skarby dziejowych pamiątek, 
nauki i sztuki, czy archiwum religijne całego katoli­
cyzmu nie staną się łupem kohorty szaleńców, których 
powaga władzy rządowej, osłabiona wielce, powstrzymać 
nie będzie zdolna, jak nie zdołała powstrzymać dzikich 
wybryków przy przeprowadzeniu zwłok śp. Piusa IX.

Dopiero w jaskrawém świetle tych napaści i tych 
wybryków, wśród złowieszczych okrzyków antigwaran- 
cyjnych wieców poznali nawet obojętniejsi katolicy całą 
grozę położenia, w jakiém się Głowa Kościoła Chrystu­
sowego znajduje.

O téj grozie i o wszystkich z niéj wynikających 
trudnościach wspomina nieustannie w swych przemó­
wieniach nawet tak pokojowo usposobiony Papież, jakim 
według uznania samychże przeciwników, jest Leon XIII; 
i podnosząc głos do całego Chrześciaństwa, dowodzi, że 
niepodobna jest Głowie Kościoła w takiéj poniżającej 
pozostawać zależności.

Dziś rządy i zwierzchnicy świeccy nie rozumieją, 
że ubezpieczając stanowisko Najwyższćj w świecie po­
wagi przed ulicznym motlochem, dyrygowanym przez 
czerwony internacjonał — ubezpieczyłyby własną po­
wagę i stanowisko; — czasy obecne zdobyć się mogą 
chyba na to, aby wskazywaniem na kryty- 
czność chwili zniewalać stronnictwa do popierania 
rządu.

Łatwo tedy być może, iż powtórzy się to, czego 
świadkiem był rok 1848, kiedy wśród ogólnéj niemocy 
rządów zachwianych rewolucją, Namiestnik Chrystusa

widział się wśród gradu kul wymierzouych na bram)'
swego pałacu, zniewolonym opuścić Kwiryna! i w towa­
rzystwie bawarskiego posła, w nocnej poinroce zdążać 
ku granicy neapolitańskićj.

Nie znając woli Ojca św. i jego zamysłów, nie zna­
jąc dyplomatycznych stósunków i możliwych w tćj spra­
wie pertraktacyi, nie podobna nam odpowiedzieć na py­
tanie, czy Kościoła katolickiego nie oczekuje uowaOaeta; 
możemy tylko wspólnie z katolikami całego świata pro­
sić Boga, aby skrócił dni próby i doświadczenia, jakio- 
mi Najwyższego Pasterza Chrześciaństwa wśród tylu nie­
bezpieczeństw nawiedza.

11. Z Królestwa Polskiego. Stolica św. 
dokłada wszelkich starań, aby, doprowadziwszy do jakie­
goś modus vivendi z rządem petersburgskiin, ulżyć 
twardćj doli Kościoła katolickiego w granicach caratu. 
Dzieło to wielce trudne i na nieustanną narażone zwlokę, 
raz z powodu znanych rządu rosyjskiego praktyk i tak­
tyki, powtóre z powodu rzeczywistego stanu rzeczy w ko- 
ściule unickim. Rząd rosyjski gwałtem zapędził Unitów 
do prawosławia i chociaż pod haniebnym systemem wy­
głodzenia i odarcia biednych braci naszych z całego 
mienia, chociaż pod uderzeniami nahajów i kolb a na­
wet pod strzałami żołdaków Unici protestowali, uważa 
ich za członków prawoslawnój cerkwi niegdyś „gwałtem“ 
od niej oderwanych, a dziś miłością złączonych.

Z drugiej strony Stolica św. mimo najsilniej akceu- 
tuowanych uroszczeń Rosyi, nie może wydać na lup cer­
kwi prawosławnej tych wiernych synów swoich, którzy 
krwią stwierdzali protestacye swoje przeciw wcieleniu ich 
do prawosławia, którzy ze schizmatyckimi popami nie 
mają i nie chcą mieć nic wspólnego, którzy wolą jeszcze 
dotąd znosić więzienie, wygnanie, kontrybucje i wszel­
kiego rodzaju ucisk, aniżeli się łączyć ze schizmą, — 
którzy jeszcze świeżo w adresie do Ojca św., wysłanym 
podczas pielgrzymki słowiańskiej do Rzymu, tak uroczy­
ście stwierdzili swą miłość dla Ojca wszystkich wiernych, 
i swe niezłomne przywiązanie do Skały Piotrowej.

Podczas kiedy wśród takich trudności toczą się per- 
traktacye w Rzymie i narady w Petersburgu, z Króle­
stwa dochodzą smutne wieści o nowych gwałtach, doko­
nanych na kapłanach katolickich, na osobacli świeckich 
łacińskiego i greckiego obrządku, wiernych zasadom Ko­
ścioła katolickiego.

Wiadomo, że lud unicki w opuszczeniu swem reli- 
gijnćm szukał pociechy bądź to w Galicyi, bądź też u 
księży łacińskich w Królestwie — a czynili to w jak 
największej tajemnicy wobec czujności prawosławnych 
władz policyjnych.

Owoż Gazeta Krakowska donosi, że w tych 
dniach władze wpadły widocznie na ślad takiej łączno­
ści religijnej nieszczęśliwych Unitów z łacińskimi kapła­
nami i aresztowały w Warszawie dwóch księży katolic­
kich. Czas pisze u tym bolesnym wypadku co na­
stępuje :

„Niepokojące wiadomości dochodzą nas z Królestwa 
Polskiego pod względem nowych ze strony rządu rosyj­
skiego kroków w sprawach religijnych. Podeszły wie­
kiem ksiądz od Świętej Barbary w Warszawie zo­
stał w tych dniach aresztowany za podejrzenie, iż udzie­
lał tajemnie Sakramentów św. Unitom podlaskim w War­
szawie ; następnie wypuszczony na wolność, jest oddany 
pod dozór policyi. Kilkanaście osób posądzonych o sto­
sunki najdalsze z tym księdzem, zostały również oddane 
pod nadzór policyi. Nie wiążą jednak tych oburzają­
cych kroków z podróżą Pobiedonoscewa, lecz jemu przy­
pisują nominacyą w Białćj sufragana prawosławnego, 
którego powołaniem będzie przyspieszoną prowadzić pro­
pagandę. Obiegają także pogłoski, że wypędzony z Bia- 
łogrodu metropolita Michał sprowadzonym zostanie przez 
rząd rosyjski do Warszawy i zajmie miejsce dotychcza­
sowego prawosławnego archimandryty.“

W tćj samćj sprawie pisze korespondent warszawski 
Gazety Narodowej.

Warszawa, 4 listopada.
We wtorek, t. j. 1 listopada, w dzień Wszystkich 

Świętych, rozbiegła się wieść po mieście, że ks. Wyrzy­
kowski, proboszcz od św. Barbary na Koszykach, został po­
przedzającej nocy w mieszkaniu Jana Frankowskiego are­
sztowany wraz z gospodarzem i 12 włościanami Unitami, 
między którymi znajdowało się 7 mężczyzn i 5 kobiet. — 
Wieść ta, mająca początkowo pozory niezupełnie prawdo­
podobno, pokazała się niestety zupełnie prawdziwą. Po po­
łudniu tegoż dnia zebrany lud w kościele na Koszykach, do­
wiedziawszy się o fakcie aresztowania swego proboszcza, 
uczuł się mocno, bez powodu, ze strony władz mo- 
ssiewskich pokrzywdzonym; szemrał tśż głośno, nie kryjąc 
wcale swego oburzenia.

Ogólna niechęć ku tomu postępkowi władz moskiew­
skich u nas, jeszcze się silnićj objawiła z chwilą, kiedy się 
dowiedziano, że powodem aresztowania tak ks. Wyrzykow­
skiego, jak Frankowskiego było nie co innego, jak tylko 
danie pięciu zgromadzonym parom Unitów ślubu przez pier­
wszego, ułatwienie tój sprawy przez drugiego. Osłupienie, 
śmiało rzec możn8, było powszechnóm! Dziwiono się szcze­
gólnemu nietaktowi czy bezczelności władz moskiewskich, 
które jedną ręką układając się z Rzymem, drugą rozwijają 
barbarzyńskie prześladowanie swobody sumienia.

Pojął to widać p. Albedyński, bawiący w tój chwili 
w Petersburgu, bo odebrawszy o aresztowaniu raport na­
tychmiast we środę, prawie nazajutrz po uwięzieniu księdza 
W. i F., telegraficznym rozkazem polecił uwolnić — księ­
dza Wyrzykowskiego! Rozkaz ten, o ile się zdaje, jost 
bardzo chyba nie na rękę jenerałowi żandarmów p. Orżewskio- 
mu, mimo że pojmuje on zapewne, iż rozmazywanie dziś 
sprawy religijnój jest rodzajem niedźwiedziej przysługi, wy- 
rządzonój interesom moskiewskim w Polsce. To tćż pan 
Oriewski, puszczając ks. Wyrzykowskiego zeswycb szponów,



uwięził go w domu; o Frankowskim zaś i reszcie powiada; 
io to jakaś gruba sprawa polityczna
........ któż jest ks. Wyrzykowski? Kto Jan Frankowski? Ks.
Wyrzykowski to starzec 7O-letni, stojący nad grobem, czło­
wiek uczciwy i nad wyraz gorliwy, który rozumie, że obo­
wiązkiem jego jako księdza, jest iść wszędzie choćby przez 
ogień armatni, i ztobić wszystko, co ksiądz może, jeśli tyl­
ko tego zbawienie duszy jakiego cbrześcianina wymaga. — 
I takiego człowieka posądzać o akcyą polityczną?! Toć 
trzeba chyba umyślnie szukać dziury na całem. Ze poszedł 
dać ślub Unitom, cóż to dziwnego, przy jego wylej okre­
ślonym charakterze? Spełniał obowiązek religijny, obowią­
zek księdza. Czyż każdy człowiek, wcalo nawet n:e wie­
rzący, ale rządzący się humanitarną zasadą wolności sumie­
nia i przekonań, nie uważałby sobie za obowiązek w tern 
dopomódz ? Owszem !

To też nic dziwnego, że drugi z uwięzionych Jan Fran­
kowski pomógł! Ten Jan Frankowski, który chciał zresztą 
swego czasu żyć dla ludu, który był zawsze chłopomanem 
par excellence, jak powiadają jego znajomi, który się 
nakoniec wychował na Podlasiu i pomagając Unitom, po­
magał swoim sąsiadom, pomagał chłopom, ku którym czuł 
słabość...

Prorok Korobow
1 jego petersburscy współsekciarze.

(Dokończenie.)
A teraz, zaznajomiwszy was z człowiekiem „wedle 

czynów i owoców jego“, chcę was jeszcze obeznać 
z gniazdem, które podobnych ludzi wydaje, bo Peters­
burg, niezależnie od proroka Korobowa, ma osobną ta­
jemną lożę „Cbłystów“, którój to sekty byt założycie­
lem uwięziony w Solowieckim klasztorze Puszkin a jest 
jednym z pierwszych adeptów „pierworodny syn Syonu“, 
wydający do ludów rosyjskich „manifesty."

Na końcu ulicy, zwanej Ligowką, w miejscowości 
głuchej i o8amotnionój jest drewniany domek piętrowy, 
wydzierżawiony przez dymisyonowanego kapitana Mi­
chała Mikołajewicza Dudiłowa. Domek ten, otoezony 
wysokim parkanem w około, dowodzi na pierwszy rzut 
oka swoją fizyonomią, że jego mieszkańcy radzi unikają 
ciekawych oczu ludzkich. Wszystko tu urządzono w taki 
sposób, że wejść doń człowiekowi obcemu niepodobna 
bez poprzednich zachodów i starań. Okna, wychodzące 
na ulicę dzień i noc są zamknięte i zakryte grubemi 
okiennicami, a przy małój, zamczystej furtce w parka­
nie siedzi odźwierny z surową i ponurą twarzą.

Kto przestąpi próg tajemniczego domostwa i minie 
ciemną sień, oczom jego przedstawi się zaraz ponura, 
obszerna izba, słabo oświetlona przez kilka gorejących 
we dnie i w nocy przed obrazami lampek. W prawym 
kącie tój izby umieszczony jest t. z. „Kijot“, to jest 
zbiór obrazów w wydatnym bizantyjskim stylu, ozdo­
bionych złocistemi i srebrzystemi szatami. W lewym 
zaś — coś w rodzaju mównicy z pulpitem i prosty 
duży stół. Z tej izby drzwi prowadzą do drugiej, mniej­
szej, pozbawionej zupełnie sprzętów, lecz mającej w około 
ścian szeregi baków, na których wiszą białe, długie ko­
szule płócienne, a przy każdej koszuli stoi zeschła ga- 
łęź palmowa.

Każdy domyśli się łatwo, że jest to dom modli­
twy sekciarzy „Chłystów“, zwany w ich wyszukanym 
języku „przybytkiem Górnego Syonu“, adepci zaś tój 
sekty zowią siebie „Syońskimi braćmi.“

Dwa, trzy razy na tydzień w tym „przybytku“ 
odbywają się zgromadzenia. Wstęp na nie mają tylko 
członkowie sekty i ich goście, za których jednakże 
uczciwość i dyskrecyą ręczyć musi dwóch „braci Syonu“ 
co najmniej.

Wszyscy przybywający wchodzą najprzód do izby 
z hakami, zwanej „szatnią“, gdzie przywdziawszy na 
siebie owe białe koszule i wziąwszy do ręki palmową 
gałąź, przechodzą do sali i zajmują miejsca w ustawio­
nych tam ławach.

Skoro już są zebrani mniej więcej wszyscy, za­

stępca „Głównych proroków" (którymi są zawsze 
Puszkin i Korobow), albo tóż zastępca zastępcy czyta 
na glos modlitwę, przy którój wszyscy obecni klękają 
i zakrywają twarze dłońmi. Każdy, czytający głośno 
modlitwę uważany jest na tę chwilę za proroka. W mo­
dlitwie prosi „prorok“ o zesłanie Ducha świętego na 
głowy zgromadzonych, aby poznali wolę Ojca niebie­
skiego. Po skończeniu tój modlitwy, trwającej niedługo, 
następuje milczenie grobowe. Wszyscy obecni, klęcząc, 
z podniesionemi do góry palmowemi gałęźmi oczekują 
przyjścia św. Ducha.

Tak upływa kilka minut, pokąd z pośród szeregów 
oczekujących nie przerwie ciszy nagły okrzyk: „Zstą­
pił !... Zstąpił 1"

To znaczy, że na wydającego okrzyk zstąpił Duch 
boży i natchnął go darem proroczym. 1 oto natchniony 
zaczyna „prorokować“ i to koniecznie, obowiązkowo, 
wierszami.,.. Proroctwa dotyczą zazwyczaj zbliżającego 
się jakoby dnia sądu ostatecznego i wygłaszane są sty­
lem apokaliptycznym.

Skoro jeden prorok ucichuie, natychmiast w innym 
końcu sali daje się słyszeć teuże okrzyk: „Zstąpił!“ 
— i znowu inny natchniony prorokuje. Jeżeli zaś 
w ciągu pięciu minut przerwy nikt nie okrzyknie: 
„zstąpił“, — tedy zgromadzenie uważa się za skończone 
i zamknięte.

W tern jedynie zamyka się cala obrzędowość „Chły­
stów“: nie mają żadnych innych nabożeństw, ani ta­
jemnic.

Na czele petersburgskich „Syońskich braci“, jako 
pierwszy zastępca nieobecuych proroków jest wspo- 
mniony już wyżój kapitan Dudiłow. Był on podobno 
niegdyś człowiekiem zamożnym, ale przetrwouit wszyst­
ko — i — rzecz dziwna — wówczas dopiero uczul 
w sobie „powołanie wyższe.“ Opowiada ou, że pewnej 
nocy objawił się mu archanioł Gabryel, kazał być za­
stępcą proroków bożych: więźnia Puszkina i emigranta 
Korobowa — i stanąć w ich imieniu na czele „Syonu 
Górnego“ w Petersburgu. Stwierdził to objawionie pod­
czas zgromadzenia „Cbłystów“, jeden z „natchnionych,“, 
odtąd więc postanowiono Dudiłowa uważać za przy- 
wódzcę sekty w Petersburgu. Pięciu deputowanych 
udało się do niego, prosząc, aby przyjął tę go­
dność, na co oczywiście nie miał powodów nie zgo­
dzić się, zwłaszcza, że to mu zapewniało utrzymanie.

Kapitan Dudiłow pełnił urząd zastępcy proroków 
z powszechnem zadowoleniem od lat kilku, nie niepoko­
jony uiczem, chociaż kryć się musiał przed policją, bo 
rząd — sekty „Cbłystów“ nie toleruje. Ale niebawem 
ma nastąpić pewna dywersya w jego losie. Oto jedna 
sekciarka prorokini miała przed miesiącem objawienie, 
że przebywający w obcych ziemiach prorok Korobow 
ma zostać carem ludów rosyjskich i ich arcykapłanem 
„według obrządku Melchisedecbowego“ — i że Dudiłow 
powinien z nim się połączyć, ponieważ na pewuój górze 
ma nastąpić osobiste widzenie się dwóch świętych mę­
żów z iJogiem-Sabaoth, który im udzieli rozkazów, j; jj 
mają rządzić ludem przyszłego carstwa Nowo-Jeruzalem. 
skiego. Dudiłow więc wybiera się wkrótce w drogę 
tylko mu trudno uzyskać paszport, który jednak’ 
dzięki staraniom i pieniężnej forsie wszystkich sekcia­
rzy, niezawoduie uzyska — i pojedzie, aby się spotkać 
z Korobowem.

A wówczas?... Miałożby wówczas nastąpić coś tak 
dziwacznego, jak dziwacznym jest przytoczony prze- 
zemnie na wstępie manifest Korobowa ?

Kto wiel... Wszak współczesna R sya jest pra­
wdziwą krainą niespodzianek!...

2S Erynu.
IV.

Rozwiązanie ligi ziemiańskiej w Irlandyi i popłoch, 
jaki nastąpił w szeregach narodowców po energicznem 
i bezwzględnem wkroczeniu rządu, zdaje się obiecywać, 
że znów chłodniejsza i poważniejsza partya polityków

irlandzkich obejmie naczelne kierownictwo walki w naj­
bliższej sesji brytańskiego parlamentu. Byłoby to rze­
czą pożądaną. Parnell i Sexton, Dillon i O’Connor, 
Biggar i Healy — to posłowie z poświęceniem, wpra­
wdzie obdarzeni wielką popularnością rodaków, posiada­
jąc)* nadto znaczny zapas informacyi a nawet i do­
świadczenia w sprawach tyczących stanu ziemiaństwk — 
lecz, bezwątpienia, upojeni samą popularnością swą, za­
ślepieni entuzyastycznóm zaufaniem ludu, są zbyt żywego 
usposobienia, zbyt skwapliwi, i ostatecznie osobiście 
rozdrażnieni przeciw rządowi, przeciw whigom angiel­
skim i dublińskim torysom... za doznane upokorzenia 
i więzienia. Nie przypuszczam, by rząd dał tak wy­
raźne dowody tchórzostwa, iżby nie wrócił wolności po­
słom uwięzionym zanim się zbierze parlament ; bj*łoby 
to strasznie niepolitycznie ! Gdyby się tak stało, pan 
Parnell z pewnością nie zstąpiłby z stanowiska, jakie 
zajmuje wśród ludu.

Spodziewamy się jednakże, iż rząd zrozumie obe­
cne usposobienie większości mieszkańców tej wyspy. 
Kraj potrzebuje koniecznie spoczynku, by pozwolić no­
wej ustawie rozwinąć swobodnie całą potęgę jój i wy­
kazać korzyści. Przemysł i handel potrzebują spokoju 
i czynnych sił, by doprowadzić do skutku projektowaną 
wystawę dublińską na rok przyszły. Reforma eduka­
cyjna wymaga, aby się nią zajęli mężowie gorliwi 
o wzrost moralny i cywilizacyjny nowych pokoleń. 
Wobec takich potrzeb dotychczasowi naczelnicy parla- 
mentaruój partyi irlaudzkiój, zuiewoleni będą zmienić 
znacznie swą taktykę. Dla nich jednak zmiana bodaj 
jest możliwą ! Chcąc nie chcąc muszą pozostać wier­
nymi rozwiniętemu podczas wakacyi sztandarowi ; a nie 
obejdzie się bez głośnych inwektyw, które goręcej je 
szcze rozżarzą tę najgorszą z namiętności polity­
cznych : nienawiść osobistą. Sami zatóm dotychczasowi 
irlandzcy członkowie Izby pragną wolności najwięcej 
dla tego, by mandaty swe złożyć w inne ręce i wysłać 
do Westminsteru mężów z chłodniejszą duszą, z cha­
rakterem mnićj wyzywającym cyniczne szyderstwa re­
prezentantów W. Brytanii. Panowie Parnell, Dillon 
i inni jeszcze praguęlibj* pozostać w kraju i wpływem 
swym i powagą znaczenia zmusić z jednój strony komi- 
syą ziemiańską do jak najczynniejszego wypełniania 
ustawy ; z drugiej zaś strzedz interesów ludu, bronić go 
przed oświeceńszą chciwością i wspomagać gotowym 
funduszem do pozbycia się ostatnich praw cudzoziem­
skich i wrogich właścicieli.

Któż więc ukaże się na zielonych ławach w miej­
scu nieprzejednanego Parnella? Trudno przesądzać, bo 
wybór naczelnika odbędzie się (lub może już się odbył) 
z najściślejszą tajemnicą. W każdym razie wybór ten 
uczyniony być może tylko z łona partyi domorządzców 
(homerulerów), lub z pośród mnićj gwałtownych człon­
ków byłej ligi.

„A! gdybyśmy to mieli takiego Butta!“ wzdycha 
wielu. Ale Butt zeszedł z świata... nie dokonawszy po­
ważnie obmyślanój działalności!

„Gdyby to można jednogłośnie obrać naczelnikiem 
Justyna Mac. Carthy !" mówi niejeden.

W obu życzeniach przebija wielkie pragnienie po­
wrotu do taktyki przed-Parnellowskiój.

Izaak Butt, syn protestanckiego pastora Roberta, 
urodził się w Stranorlar, w hrabstwie Donegal, w roku 
1813. Na uniwersytecie św. Trójcy, gdzie zasiadł 
w roku 1832, odznaczał się niepospolitóm zamiłowa­
niem studyow historycznych ; jedna z jego rozpraw na­
grodzona została złotym medalem. Otrzymawszy sto­
pień magistra, uzyskał prawie natychmiast katedrę pro­
fesora ekonomii politycznej tejże wszechnicy. W roku 
1838 poświęcił się wyłącznie prawu i zasłynął wkrótce 
jako mówca na wielkich zebraniach politycznych. Na 
leżał podówczas Butt do skrajnej frakcyi dublióskich 
torysów. W 1840 bronił przed Izbą parów magistrat 
miasta Dublina z taką siłą, iż książę Wellington, tra- 
dycyonaluie chłodnego usposobienia, głcśno winszował 
młodemu prawnikowi. Od tój chwili polityczna ka- 
ryera Butta została zapewniona; otrzymał tytuł 
radzcy królewskiego i przez następnych lat dwa­
naście brał czynny udział w procesach irlandzkich

politycznych i kryminalnych. Daniel 0'Connel, ch 
ciąż był przeciwnikiem Butt’a, dał świadectwo o jeg«. 
niezaprzeczonych dobrych przymiotach umysłu i serca.
W r. 1852 konserwatyści miasta Harwich obrali go 
swym reprezentantem. Ale Butt starał się równocześnie 
o iniejsco na ławie irlandzkiej, które też uzyskał od i 
wyborców miasta Youghal, których reprezentował w par- j 
lamencie od 1852 do 1865 r. Zasady jego polityczne ) 
zmieniły się w tym czasie. Butt zbliżał się do szkoły/' 
Palmerstona; z tej przyczyny utracił mandat poselski 1 
i wrócił do trybunału. Broniąc wymownie niektórych! ) 
przestępców politycznych, którzy mimowoli i bezwiednie* 1-. 4 
wmięszaui byli w spiski Fenianów, stał się od razu po- 'ń 
pularnym między narodowcami i od nich otrzymał man- V 
dat poselski jako reprezentant miasta Limerick w roku 
1871. Odtąd wszystkie starania Butta zwrócone były 
bu jednemu celowi: stworzenie poważnej partyi domo­
rządzców, któraby w zasadzie była niezależną od 
stronnictw angielskich w rozprawach, dotyczących spraw 
cesarstwa, ale którejby zadaniem było walczyć nie­
ustannie o wybicie się z pod parlamentarnej unii kró­
lestwa.

Czynności Butta, jego mowy, nawet jego agitacya 
nie zdołały zmniejszyć szacunku, jakiego doznawał od 
ludzi wszystkich frakcyi politycznych. Lecz w osiągnię­
ciu celu, a przynajmniej w przygotowaniu jego możli­
wości — przeszkodził Karol Parnell.... Zgryziony ruiną 
swych marzeń i wysileń, Butt rozstał się z tym świa­
tom w r. 1879. Partya jego ostatecznie się rozbiła 
w styczniu bieżącego roku, kiedy większa jćj część za­
ciągnęła się w szeregi parnellistów, a 13 posłów wręcz 
zerwało stosunki z młodszymi politykami.

Justyn Mac-Carthy, członek parlamentu z hrab­
stwa Longford i redaktor naczelnych artykułów dzien­
nika The Daily News, urodził się w Cork w roku 
1830. Ukończywszy szkoły pod okiem ojca, otrzymał 
stopień bakalarza na wszechnicy dublińskićj. Dalszych 
nauk zaniechał, aby się oddać dziennikarstwu, do któ­
rego miał wielki pociąg i niezaprzeczone zdolności. 
Nowy swój zawód rozpoczął w Liwerpoolu, mieście za­
wsze licznie zamieszkałem przez Irlandozyków. W re- 
dakcyi dziennika Morning Star doszedł w przeciągu 
lat dziesięciu do wysokiego stanowiska: został wyłącznie 
autorem artykułów o polityce zagranicznej, a w końcu 
naczelnym redaktorem głośnego w swym czasie jak 
i teraz jeszcze dziennika. W r. 1868 odbył podróż po 
Nowym Świecie, w czasie której miewał odczyty histo-—, 
ryczue, ekonomiczne i polityczne niemal we wszystkich^! 
miastach północnćj Ameryki. 1

Po powrocie do Londynu oddał się gorliwie pra- \ 
com parlamentarnym i stanął obok Butta. Mowy jego V 
odznaczały się przedewszystkiem charakterystyczną zwię­
złością, jak jego artykuły. Mac-Carthy umie przedmiot 
swój przedstawić z właściwego punktu — a to jest 
wielkim i rzadkim przymiotem. Nie jest on uczonym, 
ale w rozprawach jego można podziwiać wielostronną 
erudycyą. Po śmierci swego przewodnika Mac-Carthy 
pozostał niezależnym od frakcyi irlandzkich, nie zanie­
dbując jednakże podnieść głosu, ilekroć albo potrzeby 
własnych koustytuentów, lub narodowa sprawa tego wy­
magały. Poseł z Longford używa w Anglii szacunku 
i nie wielu ma nieprzyjaciół. W Irlandyi stronnictwa 
narodowe polegają na nim zupełnie; między ludnością 
rolniczą zasłużył sobie na wdzięczność z powodu śmia­
łej obrony jej religii i jej materyalnych interesów. Ju- 
styu Mac-Carthy, chociaż protestant, odważnie popiera 
tprawę subwencji szkół katolickich; z tego powodu 
sakźe posiada zaufanie duchowieństwa.

Czy jednakże deputowany ten przyjąłby w danym i 
razie trudne a niewdzięczne obowiązki 1 ciężary polity- i 
cznego naczelnika... tego nie podobna odgadnąć.

Edmund Sas.

K.ORESFONDKNCYS MBA POZNANSKiiiGJ.
Kraków, 9 listopada.

(Wybór br. ilicroszowskiego, —Rostauracya zamku na Wawelu.

Sprawozdanie
! zjazin lekarzy 1 przyroflaikiw pełskich w Krakowie

czytane

na posiedzeniu wydziału Tow. Przyj. Nauk
w Poznaniu

przez
I> r. K u n z te 1 a n a.

(Dokończenie. — Zobacz numer 258.) |

Z powodu uchwał, jakie zapadły na posiedzeniach 
sekcyi medycyny publicznej, uważam za konieczne kilku 
słowy wspomnieć i o bardzo zajmujących pracach dla 
nielekarzy tój sekcyi. Sekcya ta odbyła cztery posie­
dzenia. Na posiedzeniach czytał dr. Markiewicz; O 
wiejskich mleczarniach oraz o sposobach badania mleka, 
dalej: O karmieniu niemowląt mlekiem krowióm. 
Dr. Zuliński odczytał streszczenie obszerniejszej pracy 
swej; O wpływie dymu tytuniowego na -ustrój ludzki 
i zwierzęcy. Dr. Kolia z Kamieńca Podolskiego: O prze­
biegu błonicy epidemicznej (diphtheritis) na Podola 
w latach ostatnich. Zapadły i tutaj następujące ważne 
uchwały:

1. Uchwalono, aby na zjazdach następnych sekcya 
medycyny publicznej tak odbywała posiedzenia, iżby 
wszyscy członkowie zjazdu mogli w niej brać udział.

W ogólnej kwestyi urządzania zjazdów, szczególniej 
o ile ona dotyczy sekcyi dla medycyny publicznej, za­
brał głos dr. Markiewicz i przemawiał za utworzeniem 
stałego wydziału, któryby się zajął podczas przyszłego 
zjazdu pracami przygotowawczemi w zakregie medycyny 
publicznej.

Protomedyk dr. Biesiadecki rozbierając wniosek 
dr. Markiewicza, stawił następujące punkta do uchwa­
lenia przez zgromadzonych członków sekcyi;

1) Wybranie wydziału;
2) Wydział ma wybrać pewne pytania celem pod­

dania ich dyskusyi na posiedzeniach sekcyi 
i ustanowić do każdego pytania odpowiedniego 
referenta i koreferonta;

3) Członkowie sekcyi, występujący z pracami ory- 
ginalnemi, mają w odpowiednim czasie przesłać 
swe rozprawy lub przynajmniej ich streszczenie 
Wydziałowi, który ma zuów obowiązek w celu 
należytego przeprowadzenia dyskusyi wytknąć 
punkta, nad któremi w danym zakresie rozpra­
wy toczyć się będą.

Wnioski te uchwalono jednogłośnie z tym doda­
tkiem, że Wydział ma się składać z 5 członków, któ­
rych wybierze Komitet gospodarczy zjazdu przyszłego.

W końcu uchwaliła sekcya dla medycyny publi­
cznej większością głosów na wniosek dr. Chłapowskiego 
i Święcickiego, przemawiających przeciw nieoględnemu 
i zbyt pochopnemu wykonywaniu doświadczeń z hypno- 
tyzmem, względnie magnetyzmem zwierzęcym, następu­
jącą rezolucyą, zmodyfikowaną przez dr. Biesiadeckiego:

„Sekcya dla medycyny publicznej wypowiada, po 
wszechstronnem przedyskutowaniu rzeczy ze stanowiska 
lekarskiego, swe przekonanie, że hypnotyzowanie i ma- 
gnetyzowanie może być szkodliwe, zwłaszcza, gdy jest 
wykonywane na osobach nieletnich w sposób nieoględny 
i odradza z tego powodu rozpowszechniania, a szczegól­
niej wykonywania tego rodzaju eksperymentów w sposób 
nieulegający ścislój krytyce naukowej.“

Otóż, panowie, w ogólnych zarysach wymieniłem 
kilka tylko prac i kwestyi omawianych na posiedzeniach 
a wymieniłem te, w których albo sam brałem udział, 
albo też miałem sposobność bliższej zasięgnąć informa­
cji. Łatwo więc być może, że nie wymieniłem zaga­
dnień i prac również albo i więcej ważnych nad przy­
toczone — lecz powtarzam, że nie miałem wcale za­
miaru w niniejszem sprawozdaniu1 wymieniać wszystkich 
czytanych prac i komunikatów, o których zresztą 
z Dziennika zjazdu łatwo wiadomość powziąć można. 
Natomiast uchwały, jakie na pojedyńczych sekcyach 
zapadły, starałem się przedłożyć Panom w zupełności, 
a to z tego szczególniej powodu, aby wcześnie zwrócić 
uwagę na te uchwały Wydziału gospodarczego, który 
prawdopodobnie niebawem w Poznaniu się zawiąże dla 
IV zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

Pozostaje mi teraz jeszcze do uwzględnienia trze­
cie, to jest ostatnie, pożegnalne posiedzenie publiczne.

Po zagajeniu posiedzenia zdaje najpierw sprawo­
zdanie ankieta, wybrana na pierwszóm publicznem po­
siedzeniu do spraw piśmiennictwa lekarskiego i przyro­
dniczego. Referuje prof. Domański i oświadcza, że Ko­
mitet doszedł do wniosku, że jedynym sposobem pod­
niesienia piśmiennictwa lekarskiego i postawienia go na 
gruncie szerokiego rozwoju, jest ścisłe połączenie się wy­
dawnictwa dzieł lekarskich w Krakowie z wydawnictwem 
które od lat wielu istnieje w Warszawie p. t. Biblio­
teka umiejętności lekarskich, na warunkach, 
które ściślejszy Komitet oznaczy.

Co się tyczy wydawnictwa dzieł treści przyrodni­
czej, to pożądaną byłaby koncentracya działalności wy­
dawniczej w Warszawie, na podstawie wzajemnego po­

rozumienia się między stowarzyszeniami naukowemi, 
rozwijającemi tę działalność w różnych dzielnicach Pol­
ski, a pojedyńczemi usiłowaniami w tym celu podejmo- 
wanemi w Warszawie.

Docent dr. Jordan zabrał z kolei głos, jako spra­
wozdawca Wydziału gospodarczego, co do wniosku dra 
Szokalskiego w sprawie poruszonój w odczycie dr. Do- 
brzyckiego względem sposobów zapobiegania różnym 
chorobom.

Sprawozdawca wnosi wybór komisyi obszerniejszej, 
mającej wybrać z grona swego podkomisyą, która rzecz 
zbada i na najbliższym zjeździe zda sprawę.

Do komisyi proponuje Wydział gospodarczy* nastę­
pujących członków: pp. dr. dr. Baranowskiego, Biesiade­
ckiego, Czyżewicza, ¿obrzyckiego, Klinka, Lewandowskie­
go, Lutostańskiego, Markiewicza, Natansóna, Obaliń- 
skiego, Pareńskiego, Powiednickiego, Stellę Sawickiego, 
Serkowskiego, Swiderskiego (Poznań) i Święcickiego (Po­
znań).

Wniosek ten, po poparciu go przez dr. Szokalskie­
go, został przyjęty. ,

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
miejsca przyszłego zjazdu. Uchwalono, iż najbliższy 
zjazd ma się odbyć w Warszawie a ewentualnie w Po­
znaniu. Równocześnie wybrano dla Poznania na prze­
wodniczącego hr. Engestroema, a na sekretarza dr. Świę­
cickiego, pozostawiając uzupełnienie komitetu zebraniu, 
które w tym celu niebawem zwołane być powinno.

Po' załatwieniu tej sprawy dr. Dunin, jako spra­
wozdawca komisyi wybranój na pierwszóm posiedzeniu 
zjazdu do przyznania nagród za prżedmioty na wysta­
wie przyrodniczo-lekarskićj, przeczytał nazwiska wy­
stawców, którym nagrody przyznano.

Następnie prof. Rostafiński miał odczyt: ,,O wpły­
wie zewnętrznych czynników na postać.“

Wreszcie przystąpiono do zamknięcia zjazdu.
Najpierw zabrał głos dr. Fricz przemawiając po czesku, 

z której to przemowy kilka ustępów pozwolę sobie przyto­
czyć. Szanowny mówca przytacza przed ewszj*stkiem drogi, 
jakiemi Czesi kroczą, żeby dla narodu swego jak można naj­
więcej uzyskać powodzenia. Nie jesteśmy stronnikami, mówi 
p. Fricz, monopolizującej uczoności, któraby posłużyła 
tylko do pomnożenia nimbu pewnego indywiduum, lecz 
staramy się wynikami wiedzy światowej dzielić się 
i z ludem w sposób popularny, a to za pomocą łatwo 
zrozumiałych publikacyi, przez wygłaszanie publicznych 
odczytów w różnych okolicach naszej ojczyzny. W tym 
względzie idziemy za wzorem Amosa Komeńskiego 
i uczymy się wiele u Anglików, którzj* są prawdziwymi 
mistrzami w zakładaniu nieocenionych naukowych

zbiorów i w wykładach naukowych dla szerszego koła 
publiczności.

Drugi kierunek, według którego kroczyć mamy, 
jest czysto naukowy; składa się z właściwych sa\f 
moistnych doświadczeń i badań, z ciągiem jednak dą- \ 
źeuiem za postępem nauki u wszystkich cywilizowanych ’ 
narodów. Dziękując ostatecznie za serdeczną gościn­
ność, zaprosił zgromadzonych na zjazd lekarzy i przy­
rodników, który ma się odbyć w Pradze na rok przy­
szły podczas Zielonych Świątek i zakończył słowy: „Do 
widzenia w Pradze.“

Następnie prof. Brodowski z Warszawy wniósł ser- 
decznemi słowy podziękowanie dla wydziału gospodar­
czego. Za chwilę, oto słowa dr. Brodowskiego, roz­
proszymy się znowu po świecie, a tak nam tu było 
błogo, takeśmy ożyli na sercu! Za chwilę zjazd HI 
lekarzy i przyrodników polskich stanie się już tylko 
wspomnieniem, a jestem przekonany, że trafię w myśl 
wszystkich przybyłych na ten zjazd do Krakowa, że 
będę wiernym tłómaczem uczuć, kiedy powiem, iż 
to wspomnienie będzie należało do najmilszych w świecie.

Ostatni zabrał głos dr. Jordan, wynurzając podzię­
kowanie tak poprzednim mówcom, jak całemu zgroma­
dzeniu za tak liczny udział i za oznaki zadowolenia 
i uznania, jakie okazano wydziałowi gospodarczemu. To 
też sprzeczne, mówił dr. Jordan, na pozór uczucia 
owładują serca nasze — uczucie radości i uczucie żalu
i smutku. Cieszyć się nam wypada, że powodzenie 
zjazdu świetnie wypadło, że życie naukowe w całej 
pełni wrzało po sekcyach, żeśmy dali niezbite dowody, 
iż nauka i praca naszą przewodnią gwiazdą. Lecz żal 
nam, że się rozstawać musimy z naszymi serdecznie 
ukochanymi pobratymcami Czechami, żal nam najwię­
cej, że żegnać musimy braci naszych przybyłych z da­
lekich stron. Jakże nie mamy głębokiego uczuwać 
smutku, skoro wielu z nich wracając do domu, nawet 
nie będą mogli wyznać, iż brali udział w zjeździe le­
karzy i przyrodników dla tego, bo ten zjazd jest pol­
skim. Bracia kochani, my z was wszystkich jesteśmy 
najszczęśliwsi, ale bolejemy całą duszą, iż was wszyst­
kich tutaj do tego Krakowa na zawsze ściągnąć, was 
wszystkich stale przytulić nie możemy. Obowiązki piP 
wołują was do domostw waszych, jedzcie szczęśliwi, 
a powiedzcie komu wiedzieć wypada, coście widzieli, to 
jest, że my tutaj nic nie uronili z naszej polskości, 
aleśmy uznali, że jedyną drogą, którą kroczyć musimy, 
jest praca, wytrwała praca. Szczęść wam Boże ua 
drogę, i szczęść Boże naszej wspólnćj pracy'.



— Pomnik Mickiewicza. — Szkoła snycerska. — Ks. pr. Łoboi 
a ks. pr. Solecki;)

(□) W wyborach wczorajszych uzyskał mandat 
miasta Krakowa do Bady państwa hr. Stanisław Miero- 
szewski. Z pozostałych po ustąpieniu Klaczki kandy­
datów jest on niezaprzeczenie najzdolniejszym. Przeciw 
wyborowi jego przemawiała jednak obawa wynikająca 
z przeszłości jego parlameutarnój. Należy on bowiem 
do rzędu tych posłów, którzy w źle zrozumianym inte­
resie kraju i narodowości naszćj zrywali wskutek po­
dnoszenia ich miłości własnój solidarność z Kołem pol- 
skiem w Wiedniu. W mowie swej wypowiedziaućj na 
zebraniu przedwyborczóm dnia 6 bm. starał się pan 
Mieroszowski obawę tę usunąć, co mu się też w prze­
ważnej części wyborców krakowskich udało. Między 
innemi wyrzekł on (podług stenograficznego zapisku) 
następujące słowa uroczyste: „Możecie panowie być 
przekonani, że ze względu na usposobienie naszej pro- 
wincyi, ze względu na przekonania polityczne naszego 
kraju, ze względu na stósunki polityczne, ze względu 
na wszystko razem, gdybym nie chciał solidarnie postę­
pować, i nie chciał się Kołu poddać, nie miałbym za­
szczytu stać dzisiaj przed wami.'* Pomińmy subtel­
ność różnicy między „usposobieniem naszej prowincji“ 
a ..przokonaniami kraju“ policzając ją na karb usterek, 
jakie się w retorycznych zwrotach improwizowauój mo­
wy wydarzyć mogą, a miejmy przedewszystkiem na­
dzieję, że słowa te zabezpieczą nas od ubycia głosu 
Kołu polskiemu i obecuój większości Bady państwa w 
chwili decydującćj.

Udział w wyborach był bardzo nieliczny. Z 3014 
uprawnionych do głosowania stanęło do urny wybor­
czej tylko 1870. Ci, co byli, przekonani, że obecne 
wybory nie odbywały się w warunkach odpowiadają­
cych znaczeniu miasta naszego, wstrzymali się po wię­
kszej od głosowania. Kandydaci nie byli wydatnymi 
stronnikami żadnćj partyi, nie było więc walki stron­
nictw. Ich programy byty blade i ogólnikowe, wyborcy 
nie grupowali się więc około zasad, lub programów, 
ale rządzili się wyłącznie większemi lub muiejszomi 
sympatyami dla osób zgłaszających się kandydatów. 
Rezultat glosowania był taki, że hr. Stanisław Miero­
szowski otrzymał głosów 1000, dr. Jonathan War- 
schauer 754, dr. Mikołaj Kański 29: ośm głosów pa- 
dło na inne osoby, a 19 głosów uznała komisya wy­
borcza za niewaźnn. Ponieważ większość absolutna 
wynosiła 936 głosów, hr. Mieroszowski, zyskawszy 
124 głosy więcćj, wybrany został posłem.

Marszałek Zyblikiewicz przybył dziś do Krakowa 
w sprawie restauracyi zamku na Wawelu i pomnika 
Mickiewicza. Ponieważ cesarz zażądał od wydziału kra­
jowego wskazówek, w jaki sposób ma być podług ży­
czeń kraju odrestaurowany zamek na Wawelu, marsza­
łek przyjechał tu, aby przejrzeć studya, a po części 
i plany, jakich dokonało kilku architektów tutejszych, 
szczególnie pp. Odrzywolski i Bryliński. W sprawie 
pomnika Mickiewicza prezydent Wajgel, korzystając 
z obecności marszałka, zwołał posiedzenie komitetu, któ­
remu przewodniczy.

W zeszłym tygodniu odbyło się w mieście naszem 
posiedzenie wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego pod 
przewodnictwem p. Mieczysława Pawlikowskiego. Z li­
cznych przedmiotów, jakie na tem posiedzeniu poruszono, 
najbardziej zajmującem było sprawozdanie prof. Świerża 
o postępach szkoły snycerskiej w Zakopanem. Szkoła 
ta założoną jest celem wyuczenia Górali naszych umie­
jętnego wykonywania wyrobów górskich z drzewa, a 
przygotuwania zarazem pojawiających się między ucznia­
mi szczególnie uzdolnionych do wyższych szkół rzeź­
biarskich. Ze sprawozdania prof. Świerża wynika, że 
zakład ten rozwija się pod każdym względem po­
myślnie.

Spodziewaliśmy się tu wszyscy powołania ks. Lo- 
bosa na biskupstwo przemyskie, a to tern bardziej, że 
za nominaeyą tą przemawiali pp. Ziemiałkowski i Du­
najewski, tymczasem zamianowanym został Biskupem 
przemyskim kanonik Solecki a ks. Łobos sufraganem. 
Przyczyną tego ma być wątpliwość wyrażona minister­
stwu przez ks. metropolitę Sembratowicza i ks. Biskupa 
Stupnickiego, czy dawniejsze listy pasterskie ks. Łobosa 
jeden o prześladowaniu unitów podlaskich, drugi o za­
konie 00. Zmartwychwstańców, nie będą powodem, że 
nominacya jego podraźni Rusinów. Chociaż treść tych 
listów zostaje tylko w bardzo dalekim związku z kwe­
styą rusińską w Galicyi, przedstawienia metropolity 
i Biskupa Stupnickiego miały jednak spowodować zmianę 
pierwotnej decyzyi w ministerstwie i stać się przyczyną, 
że ks. Łobosa zamianowano tylko sufraganem a ks. So­
leckiego, godnego zresztą ze wszech miar kapłana, Bi­
skupem.

Berlin, 10 listopada.

Czytamy w różnych dziennikach, iż centrum jako 
najsilniejsza frakcja w parlamencie domagać się będzie, 
aby z jej łona wybrany został pierwszy marszałek par­
lamentu: inne natomiast dzienniki donoszą, iż centrum 
zawarło już z konserwatystami kompromis, wedle którego 
konserwatysta zajmie krzesło pierwszego marszałka, czło­
nek centrum zaś pierwszego wice-marszałka. Wszystkie 
te wiadomości opierają się tylko na kombinacyach. Po­
słowie należący do różnych stronnictw tak byli w osta­
tnich czasach zajęci wyborami, iż dotąd nie mieli czasu, 
by się zdecydować, kto stanowić będzie prezydyum 
Izby. Rzecz jasna, że sprawę, kto będzie przewodniczył 
obradom parlamentu, poszczególne partye zaraz wie­
czorem 17 b. m. po otwarciu parlamentu na osobnych 
załatwią posiedzeniach. Centrum prawdopodobnie stawi 
się licznie zaraz w pierwszym dniu, by przy glosowa­
niu nad wyborem prezydyum okazać, iż najsilniejszą 
stanowi frakcyą.

Co się tyczy pierwszego marszałka, to centrum 
ze względu na to, iż większość parlamentu stanowią 
protestanci, że Niemcy są przeważnie państwem prota- 
stanckiem, a prócz tego ze względu, iż frakcya kato­
licka nie jest reprezentowana w rządzie, — przy zwa­
lało dotąd, aby krzesło pierwszego marszałka zajął prote­
stant, a natomiast godność pierwszego wice-marszałka win- 
dykowało zawsze dla członków swej partyi — chociaż do 
1879 r. życzeń tych większość Izby uwzględnić nie 
chciała. Z tych powodów centrum nie oponowało prze­
ciw prezydenturze Simsona i Forckenbecka, kiedy zaś 
wskutek wyborów 1878 r. parlament stał się więcej 
konserwatywnym, nie występowało centrum przeciw Sey- 
dewitzowi, hr. Arnimowi z Boitzenburg i Gosslerowi.

Frakcya niemiecko-konserwatywna, do której p. 
Gossler się zaliczał, stanowić będzie po ukończeniu 
ściślejszych wyborów największą po centrum partyą i 
dla tego centrum gotowe jest w myśl dawnego układu 
oddać konserwatyście krzesło pierwszego marszałka. 
Godność pierwszego wice-marszałka przypadłoby wten­

czas centrum: zapewne bar. Franolenstein tak jak 
dawniój, zdecyduje się na przyjęcie wyboru. Kwestyą 
jest tylko, czy konserwatyści zdołają przeprowadzić je­
dnego z swych członków na krzesło drugiego wice-mar­
szałka : na przeszłej sesyi był drugim wice-marszałkiem 
konserwatysta Ackermann. Zdaje się jednak, iż godność 
ta przypadnie w udziale jednemu z członków partyi 
liberalnych.

Wieść niesie, iż konserwatyści nie mogąc p. Goss­
lerowi, który został ministrem kultu, ofiarować laski 
pierwszego marszałka, zamierzają oddać jq konserwaty­
ście p. L e v e t z o w, który obecnie prezyduje branden- 
burgskiemu synodowi. Najnowsza Kreuz Żtg. przy- 
znaje, że wprawdzie w kołach konserwatywnych rozbie­
rano sprawę powołania wspomnianej osobisteści na mar­
szałka, że dotąd jednak sprawa ta nie została stanowczo za­
łatwiona. Centrum zapewne nie zgodziłoby się na od­
danie laski marszałkowskiej wolno-konserwatyście hr. 
Arnimowi z Bcitzenburg, który już dawniej tę godność 
piastował, lecz w sprawie poświęcenia katedry koloń- 
skiój ubliżających o katolikach dopuścił się wyrażeń.

Wiedeń, 9 listopada.
(Sprostowanie bar. Kallsys i hr. Andrassego. — Nominacja hr. 

Fryderyka Schonborna na namiestnika Morawy.)
Na wczoraj8zćm walnóm posiedzeniu delegacy! wę- 

gierskićj hr. Andrassy i baron Kallay sprostowali 
nibyto sfałszowane swe wywody w wydziale delegacyj- 
nym. W rzeczy samó) zaś sprostowanie to stwierdza 
tylko te wywody w głównćj rzeczy. Albowiem z wczo­
rajszych oświadczeń dwóch węgierskich mężów stanu 
wynika również: 1) że tutaj nie stanął sojusz formalny 
z Włochami. 2) że hr. Andrassy istotnie wyraził zda­
nie, iż Italia irredenta mtże stać się najniebez­
pieczniejszą dla dynasty i wloskićj. Ze obaj zapewniali, 
iż pragną przyjaznych stósunków z Wiochami, to cał- 
kióni inna rzecz. Nikt w Austryi nic myśli rozpoczy­
nać ni ztąd, ni zowąd wojny przeciwko Włochom, ale 
pomiędzy stósunkami przyjaznemi a sojuszem wielka jest 
różnica. Sojuszu z Włochami w Austryi pragnie tylko 
pruskie stronnictwo. Bo sojusz taki zwrócilbj* się na­
turalnie przeciwko Francyi, osłabienie zaś Francyi leży 
tylko w interesie niemieckim, nie zaś w interesie mo­
narchii austryacko-węgierskićj. To tćż wszyscy rozsądni 
zupelnio zgadzają się na to, co powiedzieli pp. Andrassy 
i Kalłay. Jeżeli niektóre dzienniki tutejsze wywody An- 
drassego uważają albo za dowód, że nie chce zostać 
ponownie ministrem spraw zagranicznych, albo tóż, że 
chciał, ale stracił w tej mierze wszelkie nadzieje, tonie 
ma w tóm sensu. Bo na to, co Andrassy powiedział, 
zgadza się dwór, gdzie trudno wymagać wielkich sym- 
patyi dla Włoch. Węgrzy, którzy pomimo sojuszu z Niem­
cami nie chcą zguby Francyi, konserwatyści niemieccy, 
którzy nienawidzą Wioch, nareszcie tćż i wielka część 
Słowian, mianowicie Słoweńcy i Dalmatyńcy, którzy od­
wieczną toczą wojnę z żywiołem włoskim. Nietylko 
więc widoki hr. Andrassego wskutek jego wywodów w wy­
dziale delegacyjnym nie zachwiały się, lecz przeciwnie 
może jeszcze raczej wzmocniły się. Polityka Andrassego 
bardzo jasna: na teraz sojusz z Niemcami, ale tylko 
z Niemcami, co zabezpiecza status quo nad Renem, 
nie zaś sojusz równocześnie z Rosyą i Włochami. W tej 
mierze ostatnie zajścia w delegacy! węgierskiej, obok 
której cislitawska odgrywa bardzo nędzną rolę, znacząco 
wyjaśniły sytuacyą dyplomatyczną.

Hr. Taafte znowu nam zgotował wielką niespo­
dziankę — tak wielką, jaką była nominacya hr Ry­
szarda Belcrediego prezesem trybunału administracyj­
nego. Wczoraj Wiener Ztg ogłosiła bowiem nomi- 
nacyą hr. Fryderyka Schonborna na namiestni­
ka Morawii. Hr. Fryderyk Schónborn jest trzecim sy­
nem zmarłego nagle na początku r. b. hr. ErweinaNos- 
tłza i żony jego z hr. Briihlów, córki „starosty warsza­
wskiego“ a wnuczki głośnego ministra Brtlhla. Naj­
starszy brat jego Karol, dziedziczny członek Izby pa­
nów, jest prezesem katolickiego stowarzyszenia w Pra­
dze; drugi brat Karol jest wicerektorem seminaryum 
prazkiego, szambelanem papiezkim itd., a wielu ziom­
ków naszych poznało go osobiście w czasie pielgrzymki 
słowiańskiej. Hr. Fryderyk urodził się roku 1841, skoń­
czył studya prawnicze na uniwersytecie prazkim, od roku 
1871 był stałym pracownikiem Vaterlandu, w któ­
rym ogłaszał artykuły nie złe pod cyfrą S—B., w roku 
1879 na propozycyą klubu prawego środka został wy­
brany na członka trybunału państwowego (Reichsge- 
richt), w następnym roku otrzymał nominacją na doży­
wotniego członka Izby panów. Od trzech lat mieszka 
w Wiedniu i pozostaje w bliskich stósunkach z hrabią 
Taaffem, Hohenwartem, dr. Prażakiem i bliskimi kre­
wnymi swj’mi br. LwemThunem i Clam-Martimcem. Pod 
względem politycznym jest stanowczym federalistą i nie­
jednokrotnie występował w obronie historycznych praw 
korony czeskiej; pod względem religijnym należy do od­
cienia najgorliwszego; nakoniec pod względem narodo­
wościowym nie zalicza się ani do Czechów, ani do 
Niemców, mówi po czesku i po niemiecku i będzie się 
starał złagodzić sporj* narodowościowe. Prasa centrali­
styczna nominaeyą tę omawia naturalnie w namiętnie 
nienawistny sposób, ale tćm zdradziła tylko wzrastającą 
bezsilność panującego niegdyś stronnictwa. Nominacye 
Bele red eg o i Schonborna są policzkiem wymie­
rzonym w twarz tego stronnictwa. Hr. Taaffe zaczyna 
nabierać odwagi.

Wiedeń, 9 listopada.
(Budżet wojskowy i stósunki w Bośnii i Hercegowinie).
(-—) Notaty moje z wniesionych do delegacj i pro­

jektów budżetowych nie byłyby zupełne, gdybym nie 
sporządził z budżetu wojsk konsystujących w Bośnii i 
Hercegowinie podobnego wyciągu, jakie podałem z eta­
tów ministerstwa spraw zagranicznych i ministerstwa 
wojny. Budżet okupacyjny nie obejmuje już oczywiście 
wydatków na administracją zajętych krajów, skoro admi­
nistracja nie jest już wojskowa, lecz cywilna i koszta 
jej są już pokrywane z własnych dochodów Bośnii i Her­
cegowiny. Tylko drogi żelazne, poczty i telegrafy po- 
zostają jeszcze w ręku administracyi wojskowej i dla te­
go też tak dochody z nich, jak wydatki na nie, które 
zresztą są o wiele większe od dochodów, należą do bud­
żetu okupacyjnego.

Wydatki budżetu tego po strąceniu właśnie nieja­
kich dochodów z dróg żelaznych, poczt i telegrafów, nie 
tylko niewykazanych, lecz nawet wcale niewspomnianych, 
wynoszą na rok przyszły 11,089,213 złr. austr. Trzeba 
jednak zważyć, że wojska, konsystujące w Bośnii i Her­
cegowinie, są cząstką armii regularnćj, a przeto też by­
łyby ciężarem monarchii, chociażby okupacyi wcale nie 
było, z tą tylko różnicą, że w Bośnii i Hercegowinie 
liczba ich jest większa, niżby była na zwykłej stopie po- 
kojowój, że dalej żołd ich jest większy i że nakoniec

oprócz pomnożonych zwykłych wydatków, są jeszcze pe­
wne koszta, któryehby nie było, gdyby wojska te pozo­
stały były w granicach monarchii Ztąd to nie można 
zaliczyć całej owćj sumy 11,089,213 złr. do budżetu 
okupacyjnego, lecz trzeba strącić z niej pewną kwotę 
jako wydatki nieodzowne także w zwykłych warunkach. 
Jakoż wydatki te rzeczywiście są już objęte owym eta­
tem ministerstwa wojny, który przedstawiłem w nume­
rze 255 Kuryera, a wynoszą 4,751,713 złr, po któ­
rych strąceniu z powyższej sumy otrzymujemy 6,337 500 
złr. jako ogólną sumę wydatków, wyłącznie spowodowa­
nych okupacją.

Liczba wojsk okupacyjnych od dwóch lat już nie 
bardzo przenosi liczbę stopy pokojowej, a wciąż jeszcze 
jest zmniejszana, chociaż zmniejszanie to nie może na­
turalnie być już znaczne. Pod koniec roku zeszłego 
liczba ich przewyższała stopę pokojową o 460 oficerów 
i 4348 podoficerów i szeregowców i o 2106 koni; obe­
cnie przewyższa ją tylko o 428 oficerów, 3769 podofi­
cerów i szeregowców i o 2017 koni, tak że od roku 
zmniejszyła się o 32 oficerów, 685 podoficerów i szere­
gowców i o 89 koni. Przedstawia się zaś siła wojsk 
okupacyjnych obecnie w liczbach następujących: ofice­
rów 1386, podoficerów i szeregowców 25,485, osoba cy­
wilna 1 i koni 2757.

Pomieszczenie tej gity jest bardzo kosztowne, trudne 
i niewygodne. Zaraz po dokonauój okupacyi zbudowano 
w Bośnii i Hercegowinie mnóstwo baraków, których 
samo utrzymanie w stanie należytym kosztuje 260,000 
złr. rocznie. Mimo bardzo jnacznćj od owego czasu 
redukcji wojsk okupacyjnych budynki te nie wystarczają 
na pomieszczenie dzisiejszej ich liczby. Dodatek do 
Księgi czerwonćj, poświęcony spruwom bośniacko- 
hercegowińskim. wyznaje o tćm co następuje: „Włajdze 
i zakłady wojskowe po dziś dzień jeszcze trzeba po­
mieszczać w wynajętych budynkach, oficerów zaś i 
urzędników wojskowych sposobem rozkwaterowania po 
domach prywatnych. Przeważna część domów atoli jest 
obliczona na jednę tylko rodzinę, dla nićj tćż zaledwie 
wystarcza, a nadto u muzułmanów część domu takiego 
z powodu przykazań religijnych jest dla obcych nie­
przystępna. Liczba domów, w których można zakwa­
terować osoby wojskowe, jest bardzo mała; i chociaż 
oficerowie i urzędnicy wojskowi znajdują w nich tylko 
nędzne pomieszczenie, ciężar inkwaterunku nie staje się 
przez to znośniejszym dla właścicieli tych domów, któ­
rzy już od chwili okupacyi są pozbawieni swobodnego 
rozporządzania swoją własnością. Zważywszy nadto, że 
płaca za inkwateruwek, którą właściciele ci pobierają, 
jest bardzo mała, trzeba przyznać, że skargi, które na 
ciężar inkwaterunku często się odzywają, nie są nie­
słuszne i że wypada w jakiśkolwiek sposób zaradzić 
temu. Najwłaściwszym sposobem zaradczym byłoby 
zbudować dostateczną liczbę koszar. Minsterstwo wojny 
jednak nie ma na to funduszów; przewyżka zaś wła­
snych dochodów Bośnii i Hercogowiny po nad wydatki 
na administracją cywilną ma służyć tylu innym po­
trzebom. że na budowle wojskowe bardzo mało z niej 
uronić można. Mimo to wydano z własnych dochodów 
Bośnii i Hercegowiny w r. 1880 prawie dziesiątą część, 
t. j. 500,000 zł. na budynki dla wojsk, a w r. 1881 
przeznaczono 200,000 zł. na takież cele.“

Wracając do budżetu okupacyjnego, wyjmuję z 
liczb szczegółowych jednę tylko, mającą znaczenie po­
lityczne, mianowicie pozycyą 300,000 zł. jako pierwszą 
ratę sumy 650.000 złr., na ¡którą to sumę obliczono 
koszta samych tylko filarów pod most żelazny na rzece 
Sawie pod Brodem (nad granicą węgiersko-bośuiacką), 
gdzie to w r. 1878 przeprawiła się główna siła wojsk 
austryackich w pochodzie do Bośnii.

Madryt, 6 listopada.
Zachmurzone niebo listopadowe — gęste mgły — 

przedstawiające nieraz chimeryczne góry, miasta, wsie, 
i lasy, a nawet jakieś nadzwyczajne olbrzymy ludzi i 
dzikich zwierząt, ostre od czasu do czasu północne wia­
try, a przy tćm dzień jeszcze zaduszny, nie mile tu na 
nas, przywykłych do pięknego nieba i jasnego słońca, 
wywierają wpływy. Jeszcze przed uroczystością Wszy­
stkich Świętych obmyślano środki bezpieczeństwa dla 
upominkowych koron, lichtarzy i świec na cmentarnych 
grobach, gdyż opryszki w tych dniach żałoby nie tylko 
je sobie przywłaszczają, ale jakby dla natrząsania się 
z łez niejednej matki na grobie własnego swojego dzie­
cka, wypróżniają jćj nawet kieszenie. W naszćj stolicy, 
jeżeli w przeciągu 24 godzin nie odprowadzi się w prze­
cięciu codziennie sześćdziesięciu osób do kozy, zalicza­
my to do dni prawie błogosławionych. A i prowincje 
stósunkowo nie dają nam się poił tym względem wiele 
wyprzedzić.

Dziwne tu zawsze na mnie robi wrażenie zwyczaj 
po kościołach w dni zaduszne: wszedłszy’ do nich, przed­
stawia się ich posadzka pokrytą grobowemi pomnikami, 
każda rodzina jeśli może, rozpościera na ziemi dwume­
trowe czarne sukno, z lichtarzami i świecami, jakby nad 
trumną zmarłego, i tak zasłany cały kościół jak cmen­
tarz pomnikami, a przy nich to matki, to żony, to dzieci 
klęczące, modlące się i łzami zalane. Między te mi gro­
bowcami uwijają się księża w komżach, ze stółą i kapą 
czarną i chłopczykiem ze święconą wodą — stawają przy 
każdćm suknie i modlą się chwilkę, a w birety trzyma­
ne w ręku, rzucają im żałobne rodziny grosze — eonie 
ładnie wygląda. Może mi to zganicie — ale bo do­
prawdy, — wydaje mi się to nieco dziwnćm. — 
Według, naszych tutaj wiadomości z Berlina, i tam Za­
duszki w politycznych sferach nie weselćj od naszych 
zaczęto. „Pogłoski nabierające coraz to bardzićj pra­
wdopodobieństwa, krążą, że Reichstag niemiecki jeszcze 
nie zebrany, ma być rozwiązany,“ — a z Wiednia pi- 
8zą: „wypadek wyborów w Niemczech, jest zupełnem po­
biciem ks. Bismarcka — między najprzychylniejszymi dla 
niego, nawet własny syn jego nie mógł zwyciężyć postę­
powców, czy katolików.“

Pytanie tylko, czy cesarz zechce się na rozwiąza­
nie Izb zaledwie wybranych zgodzić, i czy w tjTm przy­
padku nowe u was wybory nie byłyby dla ks. Bismarcka 
jeszcze nieprzychylniejsze.

U nas podobnego wypadku przy wyborach jniezna- 
my: rząd oznacza najprzód si oich kandydatów, każę 
podwładnym na nich głosować, usuwając od urny upor­
czywych, lub przeciągając ich do siebie obietnicami, gro­
źbami itp. My praktyczniejsi od was — i nazywamy 
to wolnemi wyborami! Ale jakie wybory, taki tćż sza­
cunek dla praw, które podobnie wybrani prawodawcy 
nam nadają. Ztąd tćż nie lękaliśmy się w Izbach na­
padu w sprawie bezczelnego postępku w Rzymie, na 
popioły ś. p. Piusa IX., ani o poniżające nas załatwie­
nie z Francją mordów i zniszczeń, poniesionych w Saida. 
Ze śmiałego wystąpienia w obydwóch ciałach prawo­
dawczych wolno-zachowawców, tak zwanych ultra-

montanów i karlistów, dowiedzieli się od nas Włosi< 
jak mało przywięznjemy wartości do ich praw gwa­
rancyjnych dla Stolicy św„ przekonali się oni za­
razem z ust naszego gabinetu, że dla doczesnej władzy 
Papieży o wojnie z nimi nie myśleliśmy, i że Hiszpanie zbyt 
przeniknieni są konstytucyjnemi zasadami, aby ich nie 
mieli szanować u obcych. Jak się spodziewano, popra­
wki do odpowiedzi na orędzie królewskie większością po- 
upadały — gabinet z wystąpienia swojego przeciw listowi 
pasterskiemu Arcybiskupa z Toledo nie usprawiedliwił 
się, a Hiszpanie poszkodowani w Saida, muszą się za- 
dowolnić jałmużną, dćdomagement, zamiast in- 
d ć m n i t ć. Bracia wolni mularze rzymscy może prze­
słali podziękowanie swój braci hiszpańskićj; ich po­
wszechna moralność (moral universal), o którśj 
tyle się prawi, a którą Biskupi w naszym senacie potę­
piają, nowe odniosła zwycięztwo — i to z szacunku na­
szego dla włoskićj konstytucji! Według nas, a wy­
baczcie mi tu tę wzmiankę.

Król Humbert I. po tyloletniój wojnie z Austryą, po 
przyczepianiu się to do Francyi, to do Niemiec, to do so­
cjalistów i rewolucjonistów, przekonywa się nareszcie, 
że jego tron wystawiony na papiezkim Kwirynale — 
chwiać się zaczyna — a chwiać się zaczyna wszędzie — 
i przerażony upadkiem grożącym, podąża do swojego 
niegdyś nieprzyjaciela, prosi go o radę a może i pomoc 
do utrzymania się na swój posadzie. Dyplomaci, których 
o głupotę pomawiać nie można, uszami otwartemi sły­
szeli i oczami widzieli dwóch monarchów w Wiedniu, 
i nic nie zrozumieli. Mnie się atoli wydaje, że wszy­
scy rozumieją o co dziś głowom ukorouowanym chodzi
— chcą one się bronić przed niebezpieczeństwem, któro 
sobie same nieroztropnie przygotowały — sądziły i są­
dzą, że olbrzymie państwa je unieśmiertelnią na ziemi 1 
Abj’ tego celu dopiąć, napadami, zdobywczemi zabora­
mi grożono, zniszczeniami ducha ludów, ich naturalnego 
żywota, wiary, języka, dzieci, mienia moralnego i mate- 
ryalnego wcale nie szczędzono — zapomniano, iż przy­
kład z góry dawany zapanuje kiedyś w sercach u dołu
— i z dołu pójdzie ku górze — i powie: co tobie 
wolno, to i mnie wolno — co ty robisz przemocą, tego 
i ja masami dokazać potrafię, i tq na zasadzie wymie­
rzenia sprawiedliwości — i oto spiski, socjalizm, 
przewrót rzeczy, któremu nawet milionowe bagnety po­
dołać nie zdołają. Może się mylę, wybaczcie mi — ale 
daremne będą usiłowania książąt świata do utrzymania 
owój nienasyconej żądzy w posiadaniu więoćj a więcćj, 
a nawet w utrzymaniu tego, co przemocą i niespra­
wiedliwie pozabierano. Niechaj wymierzą sprawiedli­
wość, nagrodzą, co pokrzywdzili, a skrzywdzeni nabywszy 
do ich sprawiedliwości zaufania, bez mordów i grozy, 
bagnetów i armat, uwolnią ich sami od rewolucji 
i spisków, socjalistów, komunistów, nihilistów i opry- 
szków. A nie zdaje mi się to, com dotąd wyrzekl, 
przesadą ani strachem na Lachy — wpatrzmy się bez­
stronnie w bieg naszego społecznego ruchu, a przeko­
namy się bez trudności, iż ludzie najspokojniejsi i bez 
wszech miar szacunku i ufności godni, ubolewają dziś 
nad szaleństwem socjalistów, nihilistów i rozkładowych 
żywiołów, ale ich czynem ani nawet słowem szczerze 
nie zwalczają. Od ucisku i niesprawiedliwości nawet naj­
uczciwszy ucieka. Może tćż to nasz gabinet powyższemi 
uwagami przenikniony, sypnął gradem nowych reform. 
Alonso Martinez, minister sprawiedliwości i łask, refor­
muje : 1) cywilne nasze prawo z r. 1851, czyniąc mię­
dzy innemi rzeczami zawisłą ważność cywilnie uważaną, 
zawieranych kanonicznie małżeństw, od zaciągania ich 
do cywilnych rejestrów. Zniża wiek dojrzałości z lat 
25 na 23 — zatrzymuje enfiteutyczne czynsze — zwal­
nia rodziców od przymusowego prawa pozostawiania 
w całości spadkobierstwa dzieciom itd. 2) Procedurę 
kryminalną zamierza uprościć nowym składem sądów 
itp., aby przyjść kiedyś na tej drodze do zaprowadzenia 
u nas sądów przysięgłych. 3) Dawny sztab jeneralny 
ma się rozpadać na służbę czynną i rezerwową: do 
pierwszego działu powinni należeć: 4 kapitanów jene- 
ralnych, 40 jenerałów, 60 marszałków i 160 brygady- 
erów — razem 246; do ostatniego znowu wszyscy je­
nerałowie, brygadyerzy i marszałkowie od lat wieku 
66 do 72. Rezerwistom odejmuje się władzę do roz­
kazów, jak równie jurysdykcyą monarsze do wymierza­
nia sprawiedliwości, którą się przenosi na odpowie­
dzialnego ministra z obowiązkiem wykonywania tejże 
w imieniu króla. Niewojskowi, sądzeni przez trybunały 
marsowe, nie mogą być karani inaczej, jak tylko po­
dług artykułów praw cywilnych. 4) Budżet, ta sprawa 
u nas życia lub śmierci, która ma odbudować nasz gmach 
we wszystkich swoich kątach porozpadany i walący się, 
dzieli się na dwie części: pierwsza obejmuje sześć pier­
wszych miesięcy na ekonomiczny rok 1881—2 a druga 
na cały 1882—3. Wydatki roczne są tam obliczone 
na 782,649,212 pesetów (każda ma wartość 1 fr. 5 
cent.), a dochody na 782,995,225. Zrównoważono zatem 
na papierze przychody z wydatkami, z nadborem ro­
cznym 346,015 pesetów. Już to po drugi raz w swo- 
jćui życiu przychodzi p. Camacho, minister finansów 
naszych, do cyfr tak świetnych, ale jak poprzednio, 
w praktyce przepowiadają mu milionowe niedobory. 
O niczćm on nie zapomina — nawet artykuły konsum- 
cyjne obliczając, przeznacza z nich w ogóle i szczególe 
trzy funty na dzienne wyżywienie człowieka. Aby krzy­
kom duchowieństwa parafialnego i w urzędzie zostają­
cego, urzędników wszystkich, wdów, sierót itd., na od­
ciąganie im czwartej części z pensyi na korzyść skarbu 
położyć koniec, zniża dla nich 25 od sta, na 10, atoli 
„el gozo, pronto se fue al pozo“ — radość prędko 
przepadła w studni, gdyż w Madrycie płacący za mie­
szkanie od 250 i mnićj, do 7500 pesetów i więcćj, 
płacić teraz musi za rodzaj niemieckićj pas-carte, 
która jest nawet dla żon i dzieci doszłych do lat 14 
obowiązkową i przymusową, od 50 cent. (2/5 waszćj marki) 
do 100 pesetów. Taki samjtyp w podzieleniu na 11 
klas opłat na mieszkania po wsiach i prowincjonalnych 
miastach jest najskrupulatniej zachowany, chociaż tam 
ani fortuna, ani płaca zamieszkania Madrytowi nie od­
powiadają. Ten system rozwija pan minister po wszyst­
kich zakątkach kraju — a przyznać mu trzeba by­
strość w teoryi nakładania podatków, ale nie wytrawną 
pamięć — bo zapomniał o podatku na psy, jak we 
irancyi i na koty, które u was w wielkiem są posza­
nowaniu i niekiedy tuzinami ich z pieczołowitością wy­
chowują. I na teraz p u n c t u m, bo że nam tu dono­
szą o wielkim strachu przed nihilistami w Petersburgu, 
toć o tóm niezawodnie wiecie.

A. de Glas.

ZIEMIE POLSKIE.
* Pod przewodnictwem towarzysza mi­

nistra spraw wewnętrznych Gotowcewa, byłego współ-



pracownika M. Milutyna, obraduje w Petersburgu obe­
cnie komisja w sprawie czynszowników, złożona z czte­
rech marszałków szlachty litewskiej, hr. Zubowa, hr. 
Platera, ks. Michała Ogińskiego i ks. Puzyny, ,Goto- 
wcew domaga się, aby czynszywnicy i wolni lodzie zo 
stali uwłaszczeni na zasadach ukazu z dnia 19 lutego 
1364 roku o reformie włościańskiej. Hrabia Igua- 
tiew skłania się do drogi pośreduićj. Prawdopodobnie 
nadane będą grunta za racyonalném wynagrodzeniem 
właścicieli.

NIEMCY.
* Berlin, 10listopada. Ściślejsze wybory. 

W Dreźnie wybrany został 14,143 głosami konserwa­
tysta burmistrz Stü bel; jego przeciwnik socyalista 
Bebel otrzymał tylko 9821 głosów. —W Magdeburgu 
nie sprzyjało także socjalistom szczęście; kandydat ich 
Viereck, który otrzymał 6931 głosów, pobity został 
przez postępowca Büchtmanua (9818 głosów). — 
W Hanowerze zwycięży prawdopodobnie hr. Biiiel 
(hospitant centrum), który, o ile dotąd wiadomo, otrzy­
mał 9597 głosów, podczas kiedy jego przeciwnik socya­
lista Meister tylko 5884. Braknie dotąd głosów z 9 
wiejskich okręgów wyborczych, ale zdaje się, że wię­
kszość oświadczy się za hr. Brüelem. — W Haders­
leben, gdzie się toczyła walka między dwoma Duń­
czykami, obrany został posłem Hans Lassen (umiar­
kowany Duńczyk).

— Nowa korweta spuszczona została w Gdań­
sku dziś w południe z warsztatu. Przy tej uroczystości 
obecni byli wszyscy wyżsi urzędnicy i kontr-admirał 
L i v o n i u s, który w zastępstwie cesarza nadał korwe- 
oie imię „Zofii.“

— Times o dymisyi ks. Bismarcka. Głó­
wny organ angielski Times na wieść, iż ks. kanclerz 
państwa niemieckiego chce się podać do dymisyi, 
oświadcza, iż ks. Bismarck nie może opuścić stanowiska, 
na którćm tak wiele zdziałał dobrego. W nim cale 
Niemcy pokładają jak największe zaufanie. Kiedy cały 
kontynent nie przestaje się zbroić, jest największóm 
Niemiec zadaniem, by jeszcze bardzićj wzmocniły przy­
mierza, które już zawarły. Sam tylko ks. Bismarck 
jest tak mądrym, zręcznym, czujnym i tak potężnym, 
iż Austrya i Włochy stoją po stronie Niemiec, że Bosya 
jest spokojna. Kanclerz umie tćż z każdego błędu, 
popełnionego przez Francyą, jak największe wyciągnąć 
korzyści.

— Etat niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych na rok przyszły wykazuje 
rozchodów stałych 6,676,775 m. (to jest o 111,885 m. 
więcej, aniżeli w r. b.); jednorazowe wydatki 
78,800 m. (to jest o 52,600 m. mniej, aniżeli 
w r. b.). Z ostatnićj sumy przypada 48,800 m. na 
zakupno budynku dla konsulatu niemieckiego w Kanto­
nie, a 30,000 — już po raz wtóry, jako subwencya dla 
stacyi zoologicznej prof. dr. Dohrn w Neapolu. W zwy­
czajnych wydatkach figurują jako nowość 2 urzędnicy 
w biurze do cyfrowania od odcyfrowania depesz, dalej 
2 urzędników w tajnćj registraturze, — każdy po 
4200 m. p. — 16,800 m. Jeneralny konsul w Sidney 
ma otrzymać 6000 a jego sekretarz 600 m. dodatku. 
Wicekonsul w Chicago ma otrzymać 1500 m. dodatku, 
a na drugiego sekretarza 4000 m. Dla konsula w Je­
rozolimie przeznaczono 1500 m. dodatku. Nowo urzą­
dzone mają być konsulaty w Manili 30,000 marek pen­
sy!, wicekonsulat w Buenos Ayres 12,000 m., wicekon- 
sulat w Nizzy 12,500 m.

— Etat ministerstwa skarbu cesar­
stw a niemieckiego wykazuje rozchody stałe 
86,317,566 m. to jest 16,856,230 m. więcej, niż w r. b. 
Wzrost ten wydatków pochodzi z przekazania znacznych 
sum z podatków pośrednich poszczególnym państwom 
na mocy § 8 ustawy z 15 lipca 1879. Na kolej 
św. Gotarda przypada zapłacić jako ostatnią ratę 
3,199,625 m.

R 0 8 Y A.
* Adjutant zamordowanego jenerała 

Mezencowa Makarów występować będzie w procesie 
Trigonii jako świadek.

— O d 81 dni nie znaleziono ani jednej prokla- 
macyi nihilistyczuój. Wszystkie wiadomości, donoszące 
o takich proklamacyach, są fałszywe. Dziennika C z o r- 
nyj Peredieł ukazał się tylko jeden numer, który 
w całości został zabrany.

— Przed kilku dniami policya wykryła no­
we pismo tajemne Z e r n o. Organ ten pragnie zmian 
ekonomicznych nie politycznych.

— Dziennik „Voltaire“ otrzymuje z Peters­
burga wiadomość o zamiarze wysadzenia w powietrze 
pałacu carskiego w Gatczynie. Zamiar ten jednak za­
wczasu odkryty został. Pięciu urzędników aresztowano. 
Nihiliści zwracają teraz swoję działalność na ziemie ko­
zackie, gdzie zyskują licznych stronników.

— Do Pressy donoszą, że obecnie ponownie 
obiegają w Petersburgu pogłoski o projekcie spotkania 
się cara z cesarzem austryackim; według jednój wersyi 
mają się monarchowie spotkać w Warszawie (??). 
W łączności z tą pogłoską stoi wysłanie komisyi zło­
żonej z oficerów fachowych pod dowództwem Abazy, 
którzy badają granicę od Krakowa do Bałtyku.

— W Petersburgu spodziewają się ogłoszenia amne- 
styi za przestępstwa prasowe.

ANGLIA.
* Wszystkie pisma poważne są bardzo za­

dowolone z tego, iż są widoki przywrócenia zerwanych 
od lat 12 stosunków dyplomatycznych rządu angielskie­
go ze Stolicą św. Oprócz kwestyi irlandzkićj chodzi 
również jeszcze o zamianowanie 2 apostolskich wikaryu- 
szów w Indyach — coby naruszało juryzdykcyą Arcy­
biskupa z Goa i prawa korony portugalskiej, którćj od 
dawna przysługuje prawo patronatu nad Kościołem 
w Indyach. Przeprowadzenie tej sprawy jest jedynie 
możebne w drodze bezpośrednich ze Stolicą świętą ro­
kowań.

— Czy Ojciec św. pośle do Londynu 
osobnego ajenta? — tak pytają gazety. Times 
twierdzi, że większość katolików angielskich a mianowi­
cie duchowieństwo irlandzkie jest temu wprost nieprzy­
chylne. Tablet zaś pisze, że wprawdzie Biskupi ir­
landzcy mogliby być przeciwni wysłaniu nuncyusza 
do dworu St. James — atoii nie mogą nic mieć prze­
ciw przysłaniu zwyczajnego ajenta, któryby bezpośrednie 
stosunki pomiędzy Londynem a Stolicą św. utrzymywał. 
I OjGiec św., jak z najlepićj poinformowanych sfer za­
pewniają, ma zamiar wysłania do Londynu tylko zwy­
czajnego ajenta.

■ngiTîirw»

Z za Dźwiny.
VIII.

Widzą to niektórzy, a i nam samym to czasem na 
myśl przychodzi, że: 1) pesymistyczne usposobienie na 
uic dobrego się nie zdało — a 2) że ono nazbyt już 
może przebija w przesyłanych wam ztąd przez nas wia­
domościach. Co do pierwszego, uie ma wątpliwości, że 
miłego wrażenia ono robić niezwykło i że przyjeranićj 
nierównie obcować z ludźmi, którym z oczu patrzy 
przekonauie que tout va pour le mieux dans le 
meilleur des mondes — kiedy się spotykamy 
z takimi, którzy dobrą tylko stronę widzą w każdej rze­
czy a na złe zamykają oczy, dodaje to i nam samym 
jakoś dobrej otuchy, nie odbiera nadziei, nie zniechęca 
do wszystkiego. Ma wprawdzie i optymizm swoje złe 
strony... oh ! i bardzo ma, na nieszczęście... i złe te 
strony dały nam się już we znaki. Ale z tćni wszyst- 
kićm radzibyśmy z duszy módz przez różowe okulary 
patrzeć na świat, a zwłaszcza na świat własny, i w ró- 
żowćm świetle widzieć otaczające nas przedmioty. — 
Cóż, kiedy to nam nie jest, daneni ! Cóż, kiedy radzi 
nie radzi musimy rzeczy widzieć, jak są... a do tego 
jeszcze okopcone, skażone, zabrukane wszystkiemi temi 
wyziewami, które w nieoczyszczaućm i uieodświeżanćm 
powietrzu nagromadziły się od lat wielu i coraz bar­
dzićj się nagromadzają ! Czy można naprzyklad przez 
pryzmat różowy patrzeć na te drzewka, które się przez 
lat kilka co jesień sadziło, odsądzało, otaczało kulikami, 
słowem chroniło wszelkiemi sposoby, ażeby przechadza- 
jącój się, chociażby nawet szabasującćj publiczności, 
a zwłaszcza pobożnym dążącym co ranek tędy do ko­
ścioła, sprawić przyjemność, ochłodę, cień, a miejscowo­
ści przysporzyć ozdoby i zdrowego powietrza — i które 
to drzewka pewnego poranku znalazło się, nie wiedzieć 
dla czego, połamane, poskręcane, poobdzierane z kory.... 
Kto to zrobił — któż to odgadnie? Co niszczycielowi 
cudzćj poczciwćj pracy ztąd przyszło? Oczywiście nic, 
oprócz brzydkićj przyjemności niszczenia. Może tćż to 
zresztą jest dziełem tćj biednćj waryatki, która nocami 
spać nie mogąc, choć ludziom nic złego nie czyni, to 
jednak nocami chodzi, włazi do cudzych ogródków i raz 
już w jednym z nich pozrywała wszystkie kwiaty na 
niektórych klombach, lobelie, mirabilisy, hortensye na­
wet, i sprawiwszy to spustoszenie, w dobrćj wierze za 
ten chwalebny uczynek, pozostawiła te wszystkie niebo­
szczyki spokojnie leżące w tych miejscach, na których 
w wigilią jeszcze tak świeże zieleniły się i kwitły. Je­
dną bowiem ze specyalności naszych miejscowych są 
waryaci. Mamy ich podostatkiem obojćj płci i różnego 
wieku, spokojnych i furyatów, przebiegłych i całkiem 
nieszkodliwych, jednakowoż już od iat kilkudziesięciu 
uśmiechających się idyotów — a wszyscy chodzą sobie 
spokojnie, na Boskićj jedynie opatrzności. Większa ich 
część ma siebie za skrzywdzonych i obranych z obszer­
nych majętności — oczywiście wionął i na nich duch 
czasu — liczą, ten swoje miliony spisane choćby na 
jakichś szpargałach, tamta swoje folwarki zabrane nie­
słusznie, swoje konie, krowy, ogrody... i wpada nieraz 
w złość okrutną na każdego, co się mu nawinie, krzy­
cząc nań i łając go ostatniemi słowy, nawet gdy po- 
znaje osoby o których bardzo dobrze wie, że im winna 
uszanowanie. Jeśli żaden z tych biedaków dotąd jesz­
cze nikogo nie podpalił papierosem lub nie zabił, rzu­
cając z impetem wszystkićm. co mu pod rękę wpadło, 
kamieniem, odłamkiem cegły, lub sprzętem jakim, łaska 
to Pana Boga jedynie, który tą ręką dotąd raczył kie­
rować szczęśliwie. Sto razy bowiem jużby się podobny 
kryminał stać mógł. — Jakże? powiecie, czyżby tara 
u was nie było przytułków dla takich nieboraków? 
Czyż nie ma domu waryatów? — Sami doprawdy nie 
wiemy, jak na to odpowiedzieć. Niby to podobno są 
gdzieniegdzie — a i nasze gubernialne miasto nawet 
taki dom jakoby posiadało, rzecz tylko wtćm. jak się tam 
dostać, jak kogo tam pomieścić. Któryś z naszych wa­
ryatów, co go wszędzie pełno, bo się z lekkością bale- 
tnika, ziemi prawie nie tykając, z miejsca na miejsce 
przenosi, podobno kiedyś tam nawet trafił — nie wiemy 
jakim sposobem — potrzymano go czas jakiś,., i wypu­
szczono, i znowu jak przedtóm swobodnie się to tu, to 
tam ukazuje ze swemi urojonemi milionami. Gdyby to 
ktoś za tych nieszczęśliwych płacił, byłoby co innego na 
pewne. Jakie by tam wprawdzie było utrzymanie i 
dopatrzenie ich, to Bogu wiadome, -ale przynajmnićj 
mieliby przytułek i nie poniewieraliby się po świecie. 
Lecz któż to ma płacić? prywatne miłosierdzie, przy 
dzisiejszym zwłaszcza stanie rzeczy u nas i dzisiejszych 
zasobach na to nie wystarczyłoby nawet w żadnym ra­
zie — a publicznego u nas nie ma — wszystko, co 
nićm było, skasowane — Siostry Miłosierdzia nie istnieją. 
My sami z krwawiącćm się sercem musimy codzień pa­
trzeć na taki niegdyś przybytek miłości Boga i bli­
źniego. Gdzie była kaplica biała, wdzięczna, schludna, 
zapraszająca do modlitwy cichéj a rzewnej — dziś stoi 
szpetnie z nićj przerobiona, jakby czworograniasta 
skrzynka, jakaś cerkiewka z zieloną cebulą na samym 
środku niewdzięcznego dachu — dach się już przedziu­
rawił, choć niemało pieniędzy w swoim czasie koszto­
wał, gwiazdy niby złocone, jakiemi cebula była nasa­
dzona, poczerniały i pospadały, krzyż na nićj postradał 
nietylko część promieni, ale i jedno ramię swoje — 
i stoi brzydka rudera opuszczona, z której nietylko Bo­
gu i ludziom, ale ani djabłu nawet nie ma pociechy. 
To ostatnie przynajmnićj szczęśliwym jest wypadkiem. 
Ale kochanych Sióstr Miłosierdzia, u których nietylko 
chorzy mieli opatrzenie a dzieci naukę, ale i pojedyn­
cze waryatki znajdowały przytułek, to nam niewróci — 
od roku 1869 już ich nie ma i śladu. Wygnane do 
Wilna i zamknięto w klasztorze pp. Benedyktynek — 
wszystkie już jedna po drugiej powymierały; tu zaś jak 
się trafi jaka niedola, jaka nędza fizyczna czy moralna, 
potrzebująca opieki i dopatrzenia, to nie wiedzieć, gdzie 
się z nią obrócić !...

Po wyprowadzeniu się Sióstr naszych czas jakiś 
dom ich stał pustką, nie wiedziano bowiem na razie, co 
z nim począć, bo i rodzina fundatorów słuszne doń ro­
ściła pretensye — w testamencie fundatorki bowiem 
wyraźne było zastrzeżenie, aby w razie, gdyby z jakie- 
gobądź powodu Siostry Miłosierdzia wraz z szpitalem 
swym tu istnieć przestały, cały fundusz wrócić ma do 
spadkobierców testatorki. Na tę ostatnią wolą zmarłój 
przed stu blisko laty nie chciano zwrócić żadnćj uwagi, 
jak to już nieraz w podobnych razach bywało, nawet 
tam, gdzie za naruszenie jćj na sąd Boski w testamen­
cie wyraźnie naruszycieli pozywano — względy .polity­
czne prześladowców sądu Boskiego się nie boją — czy 
słusznie? — tćj kwestyi rozstrzygnięcie tu do nas nie 
należy. W 1865 roku na wiosnę przybył tu na czele 
pułku swe? ■ • ■ '"wódzca, B f, człowiek na wpół

niby cywilizowany, a na wpół waryat, większy nawet 
waryat od innych, gwałtowny i samowolny do naj­
wyższego stopnia. Ten zaraz całą tę kwestyą przeciął 
jakby jaki gordyjski węzeł, zabierając bez ceremonii dom 
na sztab pułkowy. On tćż wnet i skromną ale gusto­
wną kaplicę na szpetną przerobił cerkiewkę i z wielkim 
szumem i niezwykłemi u prawosławnych Rosjach aten- 
dencyjnemi mowami wyświęcić ją kazał. Do jego przy­
bycia były w tym domu jeszcze szczątki rozmaitego bie­
dactwa, jakieś stare, chore, ślepe babulki, nawet odwie­
czna spokojna waryatka, którą Siostry z wielką czułością 
utrzymywały — pułkownik B....f natychmiast wszystkie 
wyrzucić kazał i zajął cały dom, całe mieszkanie. Gdy 
zaś osoba przystawiona tymczasowo do doglądania opu­
szczonego zakładu w czasie tego bezkrólewia, zaczęła się 
za tern biedactwem wstawiać, dowodząc, że się im tu 
przytułek należy, bo uie mają gdzie się podziać, on do­
dając istne szyderstwo do bezczelnćj arogancji, od- 
rzekł: „Niech idą do fundatorki!“

Biedni fundatorowie!... przypomniano ich sobie prze­
cie ze szczególną logiką!... Ale to już dawne dzieje — 
wróćmy raczej do połamanych drzewek.

Tak to jest; gdy u was tam bezpiecznie kolo 
wszystkich dróg publicznych dojrzewają spokojnie cze­
reśnie i inne smaczne owoce, u nas nawet taki biedny 
klonik, taka nieszczęśliwa lipka przed wandalizmem 
miejscowym ostać się nie może. Nie dadzą jćj nawet 
wzmocnić się i wróść na dobre w grunt, na jaki ją do­
broczynna ręka z lasu między ludzi dla ich pożytku 
przesadziła. Czy tak barbarzyńskie usposobienie ludu 
naszego może dać myślom barwę jasną i różową?... 
W dawnej naszej rólniczćj Polsce podobno istniało pra­
wo, skazujące na śmierć każdego, coby się ważył skraść 
choć jeden snopek ze stojącego w polu zboża — to tćż 
własność pod tym względem u nas dziwnie była sza­
nowaną — snopy i kopce bezpiecznie stały w otwar- 
tćm polu i na ściernisku przesuszały się swobodnie — 
do niedawnych czasów nie było przykładu, aby coś­
kolwiek z nich zginęło.

Chyba też tylko podobne, istotnie drakońskie prawo 
odnośnie do każdego drzewa złamanego przy drodze, 
do każdćj rózgi wyciętćj wlesie mogłoby dziś zachować 
je od zniszczenia i wyrobić w masach przekonanie, że 
i drzewo, nawet nie posadzone ręką ludzką, nawet ro­
snące sobie swobodnie na polu lub w lesie, jest czćmś 
przecie nietykalnem, jeśli na cudzym gruncie rośnie; 
jest cudzą własnością. Pod tym względem mianowicie 
wyobrażenia u ludu naszego nadzwyczajnie są sprzeczne. 
To nie kto inny, tylko Pan Bóg dał drzewa wszędzie, 
gdziekolwiek rosną, to nie żyto, nie jęczmień, owies, ani 
pszenica, a więc każdy może je ścinać i zabierać jak 
swoje, tak jakby urwał kwiatek na łące, tak jak zbiera 
grzyby i jagody w cudzym lesie — bo i to się u nas 
bez żadnćj możliwej przeszkody praktykuje — to, co 
na własnym gruncie naszym wyrosło, my dziś musimy 
drogo kupować od naszych dawnych włościan i być im 
wdzięczni, jeśli przyniosą to do nas na sprzedaż, za­
miast pójść gdzieindziej, lub wysłać do jakiego wiel­
kiego miasta. Są podobno miejscowości i w naszych 
prowincjach, w których i w tćm zaprowadzony jest 
większy rygor, większy ład i porządek, tak że i dwór 
ma ztąd dochód i pożytek, ale tu u nas o czćmś po- 
dobnćm ani myśleć. W ogóle pilnowanie lasów i bro­
nienie się od jakićjkolwiek w nich szkody właścicielom 
ich za istną niemal zbrodnią i ucisk w ogólnem mnie­
maniu jest poczytywane. Ztąd może wszędzie pochodzi 
także ów brak uczciwości w dozorcach leśnych, tak na 
nieszczęście pospolity, że moźnaby nieledwie powiedzieć 
śmiało, iż żaden z nich u nas pod tym względem czy­
stym na sumieniu nie jest, a niejeden z góry już szuka 
posady leśniczego z silnie powziętym zamiarem ciągnię­
cia z nićj niepozwolonych zysków. Tam, gdzie lasy są 
wielkie i dobrze urządzone, służba leśna więcćj płatna, 
stosownie do dochodów, jakie lasy te przynoszą, a za­
tem dozór i kontrola mogą być ściślejsze, tam może 
mnićj bywa defraudacji i kradzieży, ale w posiadło­
ściach mniejszych lub bardzićj usuniętych z pod oka 
pańskiego, a nadto gdy lasy i gaje małemi cząstkami 
są rozrzucone, tam ani można przypuszczać jakiejkol­
wiek uczciwości, bo się codzień na każdym kroku przy­
chodzi przekonać o najzupełniejszym jej braku, źle 
świadczącym, niestety, o sumienności biednego naszego 
ogółu. Przytoczyćbyśmy mogli niezliczoną ilość smu­
tnych w tym rodzaju przykładów, dosyć wszakże będzie 
i jednego, wziętego z najbliższego doświadczenia. W pe­
wnym folwarku, dość oddalonym od dozoru właściciela, 
przyjęto świeżo leśniczego na miejsce innych, z których 
każdy kradł jeden lepićj od drugiego — otóż i teraz 
okazały się zaraz szkody bardzo dotkliwe, o których 
nowo przyjęty nie donosił wcale, przekonany zaś, wy­
mawiał się niezgrabnie niewiadomością — najmniejsze 
i najbardzićj pielęgnowane, bo najrzadsze w naszych 
gajach drzewa, jako to dęby, klony, lipy, jesiony za­
częły niemiłosiernie znikać — gdy pomimo sztrofowania 
i napominania ciągle się to dalćj powtarzało, miejsce 
złemu słudze zostało wypowiedzianćm. Wtenczas zaraz 
pierwszćj nocy cały ostrów, o który właśnie chodziło, 
w pień wycięty został i wszystkie drzewa natychmiast 
zeń wywiezione — na podołanie temu oczywiście nie 
mało trzeba było robotnika i furmanek — jakoż tra­
cący posadę swą zwołał był całą włość sąsiednią i po­
wiedział jej: bierzcie, to wasze! — rozumie się za do­
brą gratyfikacją. Sam zaś wyniósł się natychmiast 
z żoną, dziećmi i wszystkićm, co miał i znikł całkowi­
cie z widnokręgu.

I znowu pytamy, czy wobec takich niejednokrotnie 
powtarzających się faktów można się zdobyć na jaki­
kolwiek optymizm? — Ze chłop nasz zdemoralizowany, 
temu nie ma się co dziwić — pracowano nad tćm do­
statecznie w ostatnich czasach i pracują dotąd wszy­
stkie nowsze urządzenia i instytucje państwowe; — ale 
że drobna szlachta, wśród której/głównie rekrutują się 
tacy leśniczowie et comp., nic a nic im w rozmaitych 
matactwach nie ustępuje i ciemną jest, nieoświeconą, 
niemoraluą, zepsutą, słowem do niczego dobrego... to 
więcej jeszcze boli! A nie mamy i nie widzimy tu na 
to żadnej rady... złe z każdym rokiem się powiększa. 
Ta szlachta właśnie, to nasi dzierżawcy, ekonomowie, 
oficyaliści rozmaici —• a nawet to nasi księża1 Co za 
tćm idzie, mówić nie potrzebujemy. Różowego usposo­
bienia to nie daje.

Ponieważ wspomnieliśmy o dzierżawcach, to i nie od 
rzeczy będzie przytoczyć jeszcze jeden przykład najbez­
czelniejszej, jak być może, tiiesumieuności i niegodzi- 
wości na wielką skalę — a przykład ten, z góry to 
powiedzieć trzeba, na nieszczęście nie jest dziś bynaj- 
mnićj jedynym w swoim rodzaju. U pewnego właści­
ciela, zajętego przeważnie interesami poruczonej mu 
opieki nad małoletnią sierotą, któremi to interesami 
zajmował się z całkowitóm oddaniem się i zapomnie- 

nych, dzierżawił między innymi już od lat

kilkunastu pewien szlachcic dość spory kawał gruntu, 
prawie mały folwarczek. Gdy termin jego kontraktu 
się skończył, dziedzic kazał mu przyjść po nowy — 
szlachcic z tćm ustawicznie zwlekał i siedział na grun­
cie po dawnemu. Dziedzic zajęty czćm innćm, czekał, 
od czasu do czasu przypomniał mu o potrzebie odno- * 
wienia kontraktu, ale był w gruncie spokojny, ponieważ j 
sprawa bvła z człowiekiem znanym już od lat tylu — \ 
o którym każdy wiedział, czćm jest, bo go służba nie­
raz widziała przybywającego dla opłacenia dzierżawy/ 
Tak przeszedł rok cały — szlachcic tymczasem opuściu. 
się, stał się niewypłatnym, zaniedbał budynki, nie r» 1 
perował, ani podtrzymywał ich, rozpił się sam a nawet/ 
i z żoną i na dobitek siano i słomę, pomimo że mu to 
było wyraźnie wzbronionćm, wyprzedawać zaczął. Wi­
dząc to wszystko właściciel, ponieważ nowy kontrakt 
dotąd jeszcze z własnśj tegoż szlachcica winy nie był 
zawarty, wypowiada mu dzierżawę, grunt oddaje dru­
giemu a jemu każę się wynosić i żąda zwrotu dawnego 
kontraktu. Na to szlachcic odpowiada, że żadnego kon­
traktu nie ma i nie miał, że nigdy z tym. który mieni 
się być dziedzicem, nic nie miał do czynienia, ani go 
nawet zna, że grunt jest jego własnością, bo go od da­
wna już kupił itp. i siedzi sobie na nim najspokojnićj 
w świecie, ani myśląc się ruszyć. Nowy dzierżawca 
z nowym formalnym kontraktem przybywa, on go nie 
wpuszcza i jeszcze skarży dziedzica w gubemii, utrzy­
mując, że go chce wyrugować z jego własności itd. itd. 
Dziedzic tymczasem zanosi prośbę do miejscowego 
m i r o w ego sądu o wyrzucenie nieprawnie na grun­
cie siedzącego dla wpuszczenia nowego dzierżawcy, który 
ze swćj strony rości do dziedzica pretensye, uskarżając 
się na uczyniony mu zawód i poniesione szkody. Mi­
ro w y roztrząsa sprawę i szlachcic uznany za winnego 
przegrywa i skazany jest na ustąpienie z gruntu — 
dziedzic wszakże musi złożyć w sądzie 750 rubli jako 
ewikcyą ewentualnego wynagrodzenia dla szlachcica na 
przypadek wygranćj jego wmirowym zjeździe, 
zbierającym się co miesiąc w powiecie, do którego ape­
lował. Sprawa więc ciągnie się dalćj — ciągnie się 
nawet przez trzy miesiące, bo ją odkładają od zjazdu 
do zjazdu. Trzy razy rzecznik dziedzica ze wszystkiemi 
świadkami swoimi jeździć musi do powiatowego miasta 
i siedzieć tam po kilka dni, co wszystko nie mało 
kosztów za sobą pociąga i najzupełnićj dodatkowym 
a dotkliwym jest wydatkiem, zwłaszcza, że i dzie­
rżawa roczna przepada i tyle innych szkód wypływa 
z całćj tćj sprawy, za które nigdy żadnego nie otrzymaj 
wynagrodzenia. Koniec końców jednak niegodziwy szła 4 
chcic także i w zjeździe mirowym przegrywa, boi 
się na trzeci termin ze swoimi fałszywymi świadkami \ 
i podżegaczami, których nie brakło, nie stawił, przez co 
interes tu na miejscu został umorzony. Ale w Izbie 
cywilnćj ciągnie się dalćj proces i nie wiadomo jeszcze, 
na czeni się skończy. Tegoby tćż tylko brakło, by 
wierutnego łotra, oszusta i matacza oczywistego uznano 
istotnym właścicielem owego gruntu. Sza! ręczyć za 
nic nie można — wszak kontrakt przezeń został zni­
szczony, kopii jego dziedzic nie posiada, bo się ta ostro­
żność dawnićj w uczciwszych czasach nigdy prawie nie 
praktykowała — prawo zaś-dziś jest takie, że kto dzie­
sięć lat przesiedzi na jakimkolwiek gruncie bez kon­
traktu, to jest bez dowodu żadnego, to grunt ten albo 
dom. czy coś podobnego od kogoś dzierżawił, już tćm 
samem wchodzi w prawa właściciela.

I proszę nie myśleć, żeby w tćm wszystkićm, coś- 
my tn powiedzieli, była jakakolwiek przesada, albo żeby 
fakt tu w ostatku przytoczony jedynym był w swoim 
rodzaju — tak nie jest na nieszczęście — ile słysze­
liśmy od przybywających z dalszych stron kraju nasze­
go, wszędzie się coś podobnego praktykuje — gang­
rena moralna straszliwe już przybrała rozmiary. Czy 
to do widzenia rzeczy w różowym kolerze dopomódz 
jest w stanie? Zdaje się, że nie.

Aleśmy się, jak na dziś, już dosyć długo w nio- 
miłćj materyi rozpisali — resztę zostawiamy do przy­
szłego listu — a może się tćż nam uda skromny jaki 
kwiatek pociechy i nadziei odnaleźć śród tych kolących 
chwastów obecnćj rzeczywistości — może jakie ziarnko 
złota znajdzie się wśród piasków tćj smutnćj pustyni.

KRONIKA
miejscowa, Drowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek dnia 11 listopada. i

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy chirurg 1 
powiatowy dr. E b n e r we Wschowie mianowany został fi­
zykiem powiatowym powiatu wschowskiego.

* Teatr. Jutro w sobotę Wesele Figara, ko- 
medya w 5 aktach z francuzkiego przekład St. Koźmiana. 
— W niedzielę Chata wuja Tomasza. — We wto­
rek I n d i g o.

* Sąd ziemiański w Poznaniu spłonął wczoraj w 
górnej części zupełnie. Piękny ten gmach wybudowany w 
latach 1875—1877 nie długo był ozdobą rogu Alei i 
ulicy Magazynowój. Zaraz po wykończeniu musiano podjąć i 
znaczne naprawy, gdy wskutek nieostrożności z niezam- 
kniętego wodociągu drugiego piętra sufit i malatury pier- i 
wszego piętra bardzo znacznie uszkodzone zostały. Wczoraj
o godzinie 7’/, rozległ się okrzyk „gore“. Przechodzące i 
ulicą osoby spostrzegły wydobywający się od strony Alei j 
płomień tuż nad salą posiedzeń Izby karnój. O powodach • 
pożaru różne krążą pogłoski; według jednych eksplodowała 
rura gazowa j według drugich pożar miał się wszcząć z 
powodu nieostrożności zajętego po południu na dachu są­
dowym blachnierza. Z ostatniego powodu spłonął jak j 
wiadomo w r. b. prześliczny teatr pragski — a w r. 1853 
katedra poznańska ogromne poniosła szkody. Ponieważ 
prace w biurach sądowych kończą się około godziny 6, 
a jedyne mieszkanie urzędowe kasztelana znajduje się w 
suterenach, przeto ogień szerzył się niepostrzeżenie, a kiedy , 
go spostrzeżono, był już tak silny, iż o uratowaniu gór­
nego piętra myśleć nie było można. Wszystkie siły ra­
tunkowe miasta naszego, nie wyjmując sikawek wojskowych, 
które przybyły z powodu bliskośei magazynów i stajen 
wojskowych, — stawiły się wkrótce na miejscu, i z 8 hy­
drantów zaczęła silnemi promieniami płynąć woda na dach/ 
płonącego gmachu. Mimo tych wysileń przeniósł się ogóy 
z dachu od strony Alei na dach od strony ulicy Magazy­
nowej, a nadto w miejscu, gdzie się pożar najpierw ukazał 
spłonęły nadto pokoje z aktami znajdujące się po nad pier-' 
wszem piętrem, spłonął sufit nad salą Izby karnej tak, że 
cała sala zapełniona jest gruzami i głowniami. Tutaj 
podsycał płomienie gaz wydobywający się z rury tauiż 
się znajdującej tak, że potrzeba było bardzo wielki*

DodateJt



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 259.
Sobota, dnia 12 listopada 1881.

wysileń, aby ogień stłumić. Wiele akt zdołano uratować 
z drugiego piętra i znieść na pierwsze za pomocą wojska, 
ale czego ogień nie zniszczył to zniszczyła woda, która 
strumieniami zalewała biura i kurytarze pierwszego piętra. 
Tak dla władz sądowych jak i dla publiczności wielkie wy­
nikły straty, gdyż spłonęło wiele ważnych bardzo do­
kumentów i papierów. Gmach przedstawia widok bardzo 
smutny.

Biura, w których były reponowane akta sumarycznych pro­
cesów, bardzo ucierpiały, jako położone tuż pod poddaszem. Wi­
dok w tych pokojach jest przerażający: akta częścią popalone, 
częścią pomaczane wodą; dziś o godzinie 10 rano jeszcze 
straż była zajętą gaszeniem tlących się papierów. Akta 
król, prokuratoryi przewożą ludzie pod ścisłym dozorom 
urzędników sądowych na zamek Przemysława, gdzie je skła­
dają pod nadzorem króL prokuratora p. Mttllera.

Król, sąd aiomiański ogłasza iż obecnie odbywać 
się będą posiedzenia Izby karnój w lokalach król, wyższego 
sądu ziemiańskiego, na górzo Zamkowój na I piętrze.

+ W dniu wczorajszym zakończył żywot swój do­
czesny dr. Józef Chosłowski, dziedzic Ulanowa. 
Strata to bolesna nio tylko dla rodziny i przyjaciół zmar­
łego, ale i dla całego społeczeństwa. S. p. Józef Cho­
słowski brał gorliwy udział w wszystkich pracach naszych 
narodowych, był charakteru prawego i obywatelom rzęduym, 
dbałym o podniesieniu dobrobytu i oświaty ludu wiejskiego. 
Cześć jego pamięci!

* »Czy polski komitet wyborczy w Bydgoszczy wydał 
odezwę przeciwko wstrzymaniu się Polaków od wyborów, 
czy jój tóż nie wydał Pod takim tytułom znajdujemy 
w gazetach bydgoskich anous, podpisany przez „kilku pol­
skich wyborców“ (?), z którogo się przedewszystkióm do­
wiadujemy, iż konserwatyści kolportują wiadomość, jakoby 
komitet nie wydał odezwy, zalecjącój wstrzymanie się od 
glosowania, lecz raczój, że należałoby Polakom głosować na 
p. Scheucka z Kawęczyna. Na dowód zaś, że sprawa ma 
się inaczój, przytoczona jest odezwa po polsku i w tłóina 
czeniu niemicckióm. Polacy zartósują się do odez.wy 
swego komitetu — atoli czyby „kilku polskich wyborców“ 
potrzebowało odezwę tę powtarzać po polsku i po niemie­
cku w gazetach bydgoskich — o tern wątpimy. Jest to 
zapewne manewr liberałów.

* Ma pomnik ś.p. prof. Fortunata Jagielskiego. 
Z przeniesienia 130 marek. Dalój złożyli: Księża M. K. 
E. W. S. z dekanatu ołobobkiego 8 mrk., ks. Kłysz z Woj- 
ciua 3 mrk., X. W. E. z Gniezna 6 w., dr. Karwowski z 
Żegania 2 m. — Kazem 149 marek.

* Z izby karnej sądu ziemiańskiego. Przed 
kratkami ziemiańskiego sądu karnego stanęli dziś pp.: 
Wiegand, ewangiel.ckiego wyznania i Grunwald, 
mojżeszowego wyznania, pierwszy jako redaktor odpowie­
dzialny, drugi jako współpracownik Landes-Z tg., oska­
rżeni o obrazę kaznodziei narodowego Stöcke ra iks. 
Bismarck a.

Książę Bismarck odebrał z Hamburga ubliżający mu 
I st dnia 27 lipca rb.. datowany 25 bpca. Dnia 28 lipca 
ogłosiła list ten Norddeutsche Alig. Ztg. Otóż 
L a n d e s - Z t g. twierdziła, że niepodobieństwem było, aby 
ton list, odebrany w Kissmgeu 27 lipca, mógł być wydru­
kowanym już 28 lipca. List ten nazwała redakcya Łan de s- 
Z t g. nędzną robotą No r d d. A 11 g. Z tg., a przeciw ks. 
Bi-iiiarikowi użyła zarazem obelżywych słów.

Kaznodzieję nardowego, Stöckera, piętnowała 
Landes-Ztg. jako sprawcę rozruchów przeciw żydom na 
Pomorzu, używając przytóm wyrazów, w których p. Stöcker 
także widział obrazę swojej osoby. Tak ks. Bismarck, 
jako tóż p. Stecker wnieśli o ukaranie autorów, odn. re­
daktora.

Po przemówieniu król, prokuratoryi, żądającój za ob azę 
ks. Bismarcka 6 miesięcy, a za obrazę p. Stöckera 3 mie- 
s ąee więz.ienia dla każdego z oskarżonych, zabrali głos 
podsądni, wnosząc o uwolnienie ich od winy i kary.

Sąd uchwalił: Grunwald i Wiegand winni obrazy pana 
Stöckera, skazuje ich się przeto: Grunwalda na dwaaWie- 
ganda na cztery tygodnie więzienia za tę obrazę, Grun­
wald ii e winien obraz: ks. Bismarcka, winien jój atoli 
Wiegand jako redaktor odpowiedzialny, jego też skazuje 
sąd za tę obrazę na 6 tygodni więzienia, a razem karę tę 
dla Wieganda, wynoszącą dziesięć tygodni, zniża na dwa 
miesiące.

’ Opiekun przed sądem karnym. Ordynacja 
opiekuńcza z dni i 5 lipca 1875 r. zaraz od pierwszój 
chwili budziła wszechstronną obawę, mianowicie § 27, na­
dający opiekunom nieograniczoną prawie dyspozjcyą nad 
majątkiem pupilów, zatrważał nawet prawników. Wielo­
stronne petycye, dopominające się ograniczenia prawa opie­
kunów, nie odniosły skutku. To tóż raz po raz słyszymy, 
że nieuczciwy op ekun skrzywdził swoich pupilów. Dość 
często tacy nieuczciwi opiekunowie stawają przed sądami 
także w Wielkopolsce, a jedna z takich smutnych spraw 
zajmowała sąd 5 bm

Opiekun Mateusz Żydkowiak z Skórzewa kilkakrotnie 
przeniewierzył się, zarządzając majątkiem swoich pupilów. 
W tutejszym depozycie sądowym były dla małoletnich Ż. 
złożone pieniądze, o czóm wiedząc Żydkowiak, pod różnemi 
pozorami żądał wypłaty tych pieniędzy, do czego w myśl 
§ 27 1. c. miał zupełno prawo. Sąd mu tóż w sierpniu 
1877 r. wypłacił 55 mar. 7 fen. Na gruncie w Ławicy 
były dla dzieci tych zahipotekowane 244 m. 22 fen. Gdy 
grunt ten sprzedano na subhaście, wypłacono opiekunowi 
te pieniądze 5 marca 1879 r. Następnie jeszcze po dwa- 
kroć zażądał Żydkowiak z depozytu sądowego pieniędzy, 
rzekomo na chorobę pupilów i na inne dla nich wydatki. 
Otrzymał też żądano pieuiądze w sumie przeszło 120 m. Pie­
niędzy odebranych z subhastacyi pożyczył podsądny swojemu 
synowi na hipotekę całkiem zadłużoną, wypadły tóż przy 
subhaście do grosza; pieniędzy zaś odebranych z depozytu 
używał dla siebie, twierdząc, że je zatrzymał j ko wyna­
grodzenie za poczynione wydatki.

Pupile, stawieni jako świadkowie, odparli obronę 
Żydkowiaka, jakoby na ich chorobę, lub na ich potrzohę 
pieniędzy potrzebował, bo nigdy nie chorowali, a słu­
żąc u Żydkowiaka, me odbierali od niego aui zasług, ani 
prowizyi, bo im tylko żywność i lichą odzież dawał. Sąd, 
prz konawszy się o przeniewierzeniu cudzój własności, ska­
zał Żydkowiaka na rok więzieuia i odebrał mu na dalszy 
rok prawa honorowe — a nadto na wniosek król, proku­
ratora kazał go doraźnie uwięzić 1

Nierzetelny opiekun poszedł do więzienia, ale pupile 
mgdy już me odzyskają swojój schedy po rodzicach — bo 
Żydkowiak materyalnie i moralnie zupełnie podupadł! • - 
Prawo to opiekuńcze jest z ery panowania liberalizmu w 
Niemczech!

* Woda w Warcie wzrasta; od 9 b. m. wzrosła o 
jednę stopę.

* Przedwczoraj aresztowano czeladnika rzeźniczego, 
który w stanie nietrzeźwym wyzywając żydów spowodo­
wał zbiegowisko ludzi, a wezwaniu konstablera, aby się 
spokojnie zachował, nie był posłusznym. Przy aresztowa­
niu rzucił się on na ziemię, lecz wniesiony do doróżki, 
odwieziony został do więzienia policyjnego.

* Nowy transport prochu (60,000 klgr.) nadszedł 
do Poznania łodziami i złożony został we forcie aa Wi- 
niarach.

* Dobra ryoerskle Mały Kościerzyn) pod Ło­
bżenicą, należące do spadkobierców po śp. Wiesem nabył 
w tych dniach p. Kanneberg z Wiatrogoszczy za 383,000 
marek.

* Do dozoru kośolelnego i reprezentacji parafiil- 
nój w Dolsku wybrani zostali, do dozoru pp. rzeźuik Burzyń­
ski (przewodniczący), oberżysta Hoffmann (zastępca), kame- 
larz Burzyński i sołtys Stasiak; do reprezentacji: kupiec 
Pospieszalski (przewodniczący), młynarz Stryczyński (zastępca), 
oberżysta Neumann, stolarz Stryczyński, obywatel Wierzbiń­
ski, rzeźnik Malucha, obywatele Leciejewski i Domacbowski, 
wszyscy z Dolska, właściciel folwarku Latanowicz z Pod- 
rzekli i gospodarze Gościnniak z Lubiatowa, Walczak z Księ 
ginek i Tomiak z Mszczyczyna.

* Do Wrześni na walne zebranie Kółek róluiczych 
przybyło w zeszłą niedzielę około 130 włościan, kilku du­
chownych i obywateli. Zebranie zagaił br. Edward Pooióski, 
proponując na przewodniczącego szaiiowuego Patroua na co 
się zebrani jodnogłośnie zgodzili. Odczyty mieli: ks. Mi­
chnikowski O wychowaniu synów włościańskich, 
p. Kulenfeld O korzyściach z uprawy ćwikły cu- 
krowój; p. Łukomski z Gonie mówił o zaciąganiu po­
życzki landszaftowćj; w końcu pzemówił szanowny 
Patron dając rady ku uchronieniu się od strat z powodu 
coraz rycblój zawitającój u nas zimy. Ostatecznie zebrani 
uchwalili iż w roku przyszłym odbędzie się również walne 
zebranie.

* Towarzystwo czeladzi katolickiej w Bydgoszczy 
odegra w przyszłą niedzielę wieczorem o godz. 7 w strzel­
nicy na cel dobroczynny dwie sztuczki teatralne: 1) Dzwo­
nek św. Jadwigi; 2) O Chlebie i wodzie.

* W tych dniach utonęły w joziorze pod Fabiano- 
wem, w pow. wyrzyskim, dwa perszerony, wartości 3000 m. 
należące do właściciela dóbr rycerskich Rarama.

* Kiedy przed tygodniem następca tronu niemie­
ckiego udał się na polowanie do Oławy na Ślązku, miał 
się zapytać tamtejszego pastora Kabel, czy weźmio takie 
udział w polowaniu. Gdy p. Kabel oświadczył, iż stan jego 
duchowny nie pozwala na taką rozrywkę, miał następca tronu 
zawołać: Przecież w Berlinie są pastorzy, „welche BOcke 
8 c h i e s s e n“. Odpowiedź tę skierowaną w pierwszym rzę­
dzie przeciw kaznodziei nadwornemu p. Stoeckerowi powtó­
rzyły różne dzieuniki, tymczasem p. Kabel ogłasza w Kreutz 
Z t g., iż ta wiadomość jest zupełnie fałszywa.

* Spadkobiercy Rob. M. Slomana w Hamburgu, ma­
jący na dobrach rycerskich Wiesiółce w Prusach Za­
chodnich w powiecie wałeckim 110,000 i 60,000 m. hipo­
teki są gotowi układać się z jakim kupcem przed terminem 
subhastacyjnym.

* W Strassburgu ma być wybudowany pałac cesar­
ski, którego koszta budowy obliczone są na 2,600,000 m 
W etacie Rzeszy na rok przyszły figuruje jako pierwsza 
rata na ten cel 71,200 m. Ostatnie wybory w Alzacyi 
wykazały, że trzeba coś robić w tych koronnych krajach, — 
choćby pdace budować, zwłaszcza wobec tak wielkiego 
braku zarobku, na jaki się ludność robocza uskarża.

* Za karawan, na którym przewieziono zwłoki pre­
zydenta Gai fieldu, dawał jeden ze spekulantów amerykań­
skich 50,000 dolarów. Karawanu nie sprzedano.

* Ostatni syn Aleksandra Mauiiouicgo, Henryk, umarł 
w doinu obłąkanych w Medyulanie; poprztduio był on 
urzędnikiem jednćj z bibliotek publicznych.

* Katolicy w Chinach. Wydawany w Szanghaju 
dziennik Catholic Register donosi, że w rozlogłóm 
państwie chińskióm żyje obecnie o.oło 1,000,000 chrześcian- 
batolików, zostających pod władzą duchowną 41 Biskupów 
i posiadających 664 europejskich i 560 krajowych kapła­
nów, oraz 30 kolegiów i 34 klasztorów. Po każdóm pra­
wie nabożeństwie zbierana jest składka pomiędzy katolikami 
chińskimi Da rzecz Ojca św. Chińczycy pod tym względem 
mają być chojniejsi niż inne ludy. Ciekawy tóż jest ten 
szczegół, że pomiędzy katolikami w Chinach szczególniejszój 
czci doznaje św. Jan Nepomucen, którego katolicy rybacy 
w Chinach obrali sobie za patrona. Święty ten posiada tóż 
w Chinach wiele kaplic i posągów, przed któremi w święto 
;ogo w maju odbywa się corocznie uroczyste nabożeństwo.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 12 listopada, 
Pięciu braci Polaków. Wschód słońca o go­
dzinie 7 minut 17. Zachód o godzinie 4 minut 11.

Długość dnia 8 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1304 Krzyżacy dostają 

w zastaw ziemię niichałowską. — 1656 B twa ze Szweda­
mi pod Ridziwiliszkami. — 1809 Sułkowski wsławia się 
pod Oeeaną w Hiszpanii.

Z Gnieźnieńskiego, 10 listopada. W różnych stro­
nach naszego Księstwa wyrobł sobie już pan Piotrowski 
zasłużone iiznanio i nader pochlebną opinią jako rzeczy­
wisty mistrz znakomity w pracach sztukatorskich. Nowy 
dowód niepośledniój swej b.egłośei w tój sztuce złożył 
świeżo p. Piotrowski także przy wielkim ołtarzu wo Wit­
kowie.

W pierwszój połowie bieżącego stulecia, jak w niektó­
rych innych okolicach W. Ks. Poznańskiego, wystawiono 
także dla katolickiej parafii Witkowskiej obszerny budynek 
murowany, któremu nadano nazwę kościoła katolickiego, 
lecz w którym wszystkiego innego dopatrzjćby się można, 
prócz stylu kościelnego. Teraźniejszy rządzca parafii Wit­
kowskiej, ks. Nożewnik, usiłował podczas szesnastoletniego 
swego pasterzowania przynajmniej wewnętrznej postaci tego 
podłużnego budynku z mnóstwem szerokich okien 
nadać jaki taki charakter kościoła katolickiego. Nie szczę­
dził w tym celu żadnych zabiegów, ani wydatków. Roz­
czytywał się w różnych dziełach architektonicznych, za­
sięgał rady u techników i mężów kompetentnych. Każdo­
roczne ofiary kolędowe składał do kasy oszczędności celem 
uzbierania funduszu na niektóre przyuajmniój zmiany i ozdoby 
wewnętrzne tego iście małomiejskiego hipodromu, czy tam 
termów, synagogi lub jakiegokolwiek chcesz inuego budyn­
ku komunalnego, tylko nie kościoła katolickiego, jakbyś 
z postawy i stylu zewnętrznego słusznie sądził. Z własnych 
tedy zasobów i ofiar kolędowych wystawił dwa ołtarze po­
boczne w stylu kościelnym, a dwa inne jeszcze ołtarze w je­
dynej nawie szerokiój — przydatnój na galerye lub chóry 
poboczne — stanęły drugie dwa ołtarze brackie. Wspa­
niały również sprawił konfesyonał.

Najwięcój stósuukowo trudności sprawiała gorliwemu 
o swą owczarnią pasterzowi maleńka, ciasna i ciemna 
a p s i s , czyli trybuna z przyczepioną do niój kazalnicą. 
Ażeby jakiekolwiek urządzić tu presbiteryum z odpowiednim 
wielkim ołtarzem, do tego potrzeba było więcój, niż jeduój 
głowy i jeonego rozumu. W tę tóż stronę wytężył ksiądz 
Nożewnik wszystkie zasoby swój wiedzy, zabieghwości i gro­
sza zaoszczędzonego. Pan Bóg pobłogosławił niestrudzouój 
gorliwości jego o przyzwoitą przynajmuiój ozdobność ko­
ścioła katolickiego ; bo stanął w tych dniach ołtarz wielki, 
jaki tylko w budynku takim bez stylu kościelnego z uaj- 
większóm wysileniem urządzić było można.

Miejscowy mistrz mularski, p. Winnicki, który przed 
kilku dopióro latami ukończył akademią techniczuą, wymu­
rował podług własnego rysuuku wspaniały ołtarz z filarami, 
pilastrami i framugami do posągów świętych.

W cieinuój trybunie wykuł otwory do dwóch okien, 
które dziś zdobią szkła malowane z fabryki mouachijskiój. 
Znawcy mieliby tylko coś do nadmienieuia przy arcLi­
tra w i e i tympanum; lecz przy bliższóm rozpatrzeniu się 
w szczupłćm i stósuukowo nizkióm miejscu samójże trybuny 
złagodzą niozawodnio sąd swój i oddadzą p. Winnickiemu 
zasłużone uzuanie, iż zrobił wszystko, co tylko dało się tu 
zrobić.

Sztukntorskie prace pana Piotrowskiego znalazły ogólue 
zadowolonie. Rozmawiałem z osobami z różnych stron i ró­
żnego stanu, któro w architekturze kościeluój wytrawno 
mają zdania, które tym przedmiotom dłużój i głębiój się 
zajmowały, a wiele czasu ua zwiedzauio i badanie kościo­
łów włoskich, polskich, niemieckich itp. poświęcały. Osoby 
to widziały także wielki ołtarz Witkowski po jego wykoń­
czeniu i wyrażały się z największóm uznaniem o suiuionnój 
pracy p. Piotrowskiego. Między innemi powiodziały do 
mnie, iż marmurowanio jak najdoskoualój wykończonóm zo­
stało i zgoła żadnój przygany zrobić mu nio można.

Podobnież wyraziły się te osoby bardzo pochlobnie o 
wszystkich ozdobach gipsowych, słowom o całój oruamen- 
tyco tego ołtarza. Jest to więc nowy dowód na niejedno­
krotnie już w Kury er ze przytoczone zdanie, iż nie­
słusznie oglądamy się za mistrzami obcój narodowości 
w sztukach wyzwolonych, skoro w malarstwie, rzeźbiarstwie, 
arclrtekturze itp. własnych mamy artystów i to nawet pier­
wszorzędnych, że tu tylko wspomnimy o Matejce, S emi- 
radzkim, Sosnowskim itd. itd.

Gorliwemu rządzcy parafii przychodzili ochoczo w po­
moc to datkami, to zwożeniem materyałów parafianie Wit­
kowscy. Teraźniejszy patron kościoła Witkowskiego, Fran­
ciszek hrabia Żółtowski darował wszystką ce łę doborową 
do tego ołtarza znaczuój objętości, którego koszta do 6000 
marek wynoszą. Większa część tych ofi.r pokrytą została 
z ofiar kolędowych.

Jarocin, dnia 8 listopada. (Wspomnienie pośmiertne). 
W piątek 4 b. m. wieczorem przeniosła się do wieczności, 
opatrzona śś. Sakramentami śp. Antonina Rzeźuiewska 
w 71 roku życia. Zwłoki zmarłój eksportował z probostwa 
do kościoła ks. dziekan Kierszuiewski z Radlina w asysten 
cyi kilku księży z okolicy wśród wielkiogo zastępu publicz­
ności rozmaitego wyznania i narodowości. Na drugi dzień 
po odśpiewaniu wigilii i po mszy św. żałobnej przemówił 
ks. Hormańsk', proboszcz z Golini, wynosząc w przydłuższć) 
mowie zasługi śp. Antoniny, poczem po zwykłych ceremo­
niach odbyła się eksportacya zwłok w towarzystwie kilku 
księży i mnóstwa ludu z kościoła na cmentarz.

Całe życie tój matki Polki, o ile wiemy, było pokar 
mem ustawicznych zachodów około wzorowego wychowania 
i wykształcenia swych dzieci i wnuków już z natury uta­
lentowanych. W tóm tóż upatrywała ś. p. Antoniua naj­
wyższe szczęście ziemskie, które jój miało obok wielu innych 
zasług wśród kłopotliwego życia otworzyć bramy niebios. 
Zabiegi nieboszczycy zostały tóż tu na ziemi uwieńczone, 
bo najstarszy jój syn jest ów znany powszechnie z odnośnych 
zasług i poświęceń kapłańskich ks. Prałat Augustyn Rzeź 
niewski, dziekan dekanatu nowoiniejskiego, a proboszcz pa­
rafii w Jarocinie. Najstarsza zaś córka ukończywszy z chlubą 
szkoły, poświęciła cały żywot swój chwale Boga, wstępując 
do zakonu. R. i. p.

Kilonja, 3 listopada. (Spóźnione.) Przed kilku 
miesiącami przedsięwzięła tutaj mała garstka Polaków, 
sprawienie 2 chorągwi do kościoła uaszego katolickiego, 
a pomimo tak ciężkich czasów, jak tutaj obocnie panują, 
i tak ciężko zapracowanego w pocie czoła grosza, przed­
sięwzięcie swoje jednakowoż d> skutku doprowadziliśmy. 
Podjęte ono było w tym celu, aby Pan Bóg wysłuchał 
nasze modły i jak najprędzój przywrócił Kościołowi naszemu 
swobodę i prawa jego dawniejsze, w tój samej zaś także 
inteucyi, aby nasz naród polski do jak najprędszój wolności 
swojój przyszedł przy pomocy i łasce Jego, który tylko 
przez modły, pracowitość i jedaość względem naszych 
współbraci uzyskać możemy i nio wywyższając się zaś jeden 
nad drugiego, co było przyczyną upadku i klęski naszój, 
a którą przez wyżój wymienione waruuki tylko uprosić mo­
żemy, a takowe nam Pan Bóg i Matka Jego Najśw ętsza 
Częstochowska, Królowa i opiekunka korony i narodu pol­
skiego nie odmówi, jeżeli tak się prowadzić i sprawowć 
będziemy, jak Kościół i prawa jego Dam przykazuą, lec/, 
nietylko słowy ale zarazem i czynem to udowodnimv. 
Chorągwie nasze były obstalowane u pp. Now.ck ego i Grii- 
nastla, gdzie nadzwyczaj pięknie wykonane zostały, jedna 
z nich była z obrazem Matki Boskiój Częstochowskiój 
z podpisem polskim „Królowo korony polskiej módl się za 
nami“, a z przeciwnóy zaś strony św. Józef; druga zaś 
z obrazami św. Stanisława Kstki i św. Jadwigi. Chorągwie 
te były przed kilkoma tygodniami poświęcone tutaj z wielką 
uroczystością, albowiem kościół nasz tutejszy nie ma jeszcze 
żadnój takiój ozuaki, tak samo jak i krzyża, który zarazem 
przez nas sprawiony został. Ceremonia odbyła się w spo­
sób następujący : Przed rozpoczęciem mszy św. wyszliśmy 
z przedsionka kościoła z asystującemi 6 współrodakami, 
z których każdy niósł świecę palącą, akiedyśmy przystąpili 
do ołtarza, zostały chorągwie przy śpiewie chóru poświę­
cone, a potem była przemowa ks. Sommera do nas, wktó 
rój nam dziękował za dar nasz w imieniu zarządu kościoła, 
wychwalając nasze przedsięwzięcie i wytrwałość w dobróm, 
a napominając zarazem wszystkich obecnych, aby w ślady 
nasze wstępowa’i i aby wzajemnie działali dobrze, tak jak 
my obcy tego tutaj ¿okazaliśmy, a tern bardziój, że ich 
tutaj jest daleko liczba przeważniojsza, aniżeli nasza mała 
garstka, składająca się z kilkunastu ludzi. Po poświęceniu 
chorągwi i po przemowie, klęczeliśmy wszyscy podczas 
mszy św. aż do przyjęcia komunii św., do której wszyscy 
przystępowaliśmy, a które bardzo piękne wrażenie na wszy­
stkich obecnych zrobiło, wskutek czego niejedna łza radości 
spłynęła.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stanisław Kostka l jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. Śmigielski na 3 egz.
Ks. Poturalski na 3 egz.
Grabska z Poznania na 1 egz.

♦ Nakładem Wydawnictwa Czytelni ludowej (Nowo- 
leckiój) w Krakowie wyszedł Kalendarz na rok 1882 
A. Nowoleckiego, ozdobiony rycinami dr. M. Zyblikiewisza i 
dra Ferdynanda Weigla. Prócz części kalendarzowój zawiera 
artykuł p. t. Ostatnie lat 20 Krakowa i trzej jego bur­
mistrzowie. Przegląd zakładów naukowych i^instytucyi fi­
nansowych, towarzystw itd. Zakłady i stowarzyszenia ku 
wspierasiu sztuk i umiejętności. Wydawnictwa itp.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pluciński z Gra­
nowa, Unger z Berlina, Rietz z Szczecina, Wrześniewski 
z Siedlca, Mośkiewicz z Wrocławia, Hermann z Alt­
stadt, Matczyński z Ostrowa, Gottschalk z Wrocławia, 
Hans z Steingtwolmsdorf, Brandt z Czetdorf, Giesel 
z Drezna, sędzia Broeckere i Michelsohn z Pleszewa.

lotbrya.
(Bez gwarancji.)

B orli u, 10 listopada 1881.
Przy dziś ukończonórn ciągnieniu drugiej klasy 165 król, 

pruskiej lotoryi klasowej padły następujące wygrane:
Numera, przy których nic nie jóst dodane, wygrały 00

marek.
40 214 64 547 59 64 604 752 801 72 1306 23 413 75 

852 940 2018 78 82 (120) 263 398 789 895 3003 22 31 239 
527 42 77 987 4534 878 (600) 98 911 68 5057 119 32 75 
242 72 332 52 413 506 7 664 709 38 77 841 936 99 «188 
421 40 528 66 (150) 729 93 7051 (120) 74 230 74 417 572 
73 651 816 (120) 995 8120 24 210 602 (120) 756 9007 51 
64 142 295 314 87 461 561 98 728 63 847 60.

10008 14 140 243 317 28 30 83 445 637 889 928 11019 
437 83 632 55 76 (120) 900 11 24 12143 216 (240) 88 324 
76 95 404 (120) 52 618 750 51 804 54 934 65 (180) 18228 
39 351 487 554 (120) 14132 34 285 366 68 446 594 634 (120) 
716 883 905*40 42 15025 127 60 433 37 41 68 577 667 840 
982 16074 194 214 (120) 51 349 674 740 98 820 44 950 56 
17125 215 16 24 73 317 26 572 675 79 738 77 861 913 18076 
156 224 47 353 57 (120) 602 41 728 922 (1800) 55 (120) 86 
19159 289 99 484 502 4 7 94 628 92 742 45 985.

20019 29 (120) 211 41 353 71 474 541 63 619 37 42 
768 71 864 21251 343 80 518 79 618 716 29 (120) 954 86 
22032 114 90 281 341 99 403 25 32 53 506 57 (150) 939 97 
23002 240 333 431 82 508 (120) 17 22 81 607 799 814 24049
76 98 229 (120) 395 423 (600) 591 711 (150) 77 25034 48 
127 252 373 94 409 7C0 36 841 26041 61 211 348 695 734 
49 52 832 27087 491 546 664 850 2 8026 49 93 178 212 
(300) 85 333 416 509 (120) 741 59 91 97 923 76 (120) 80 
(120) 29 77 101 234 329 570 628 31 33 821 917.

30056 94 198 247 331 64 403 5 35 55 94 561 626 32 
49 839 903 31074 142 70 294 355 67 462 523 688 733 (120)
66 803 926 33 (120) 83 3 2002 53 63 83 98 187 226 322 78 
(150) 474 582 92 633 949 33081 (120) 198 203 718 34002
72 218 19 324 35 65 406 710 807 97 917 35051 284 (120) 
415 762 67 817 36243 323 86 513 712 837 (180) 37060 140 
(120i 51 589 609 24 2 7 39 757 847 71 90 96 970 38180 277 
640 44 709 18 41 985 39061 545 630 20 (180) 749 025 32.

40011 229 308 465 560 700 6 5 9 6 871 979 41036 1 52 
228 302 32 438 (120) 587 (240) 848 48097 382 428 97 (120)
502 831 (150) 50 93 43130 73 224 407 94 522 71 603 767
829 35 981 44059 114 214 347 48 (240) 432 (180) 551 655 
(12000) 80 813 27 95 986 45114 31 58 331 94 639 44 730 
866 46058 61 (150) 100 (120) 20 24 50 222 459 580 616
(180) 81 717 801 942 75 47042 247 319 80 427 91 649 702
22 33 819 917 (150) 78 48235 381 92 468 565 (120) 90 696 
728 59 80 (120) 870 948 49110 36 283 313 80 430 42 89 600
S°” 145O905 63 195 252 58 455 711 896 951 82 51050 124 
253 63 417 524 628 52142 69 389 53081 100 (600) 18 25
52 67 240 356 64 454 (180) 65 80 505 629 89 760 902 22 49 
82 54052 183 464 593 891 981 55116 (150) 82 263 389 
(180) 402 29 511 724 951 56040 129 344 60 416 (150) 73 
594 748 78 84 935 53 55 98 57037 110 22 367 725 80 
860 97 990 58107 29 79 348 549 823 61 999 5»252 339 
(120) 96 555 (150) 867 (30,000) 901 15.

60010 14 17 29 98 214 (120) 44 96 721 (6000) 883 918
77 61086 1202 369 (120) 405 680 730 927 30 65 0 2063 74 
131 37 86 (120) 226 95 403 40 551 613 983 63022 276 344 
45 649 867 64002 25 137 314 74 421 30 (120) 60 528 91 
660 68 748 965 93 65142 227 308 10 82 523 52 613 80(120) 
93 878 945 (120) 99 66062 119 469 (120) 509 (180) 15 642
73 732 839 906 80 67037 98 122 205 580 630 65 (150) 782 
832 922 49 6S001 120 206 45 64 321 (120) 481 566 888(150) 
971 79 69036 363 539 76 648 992.

70129 60 61 333 442 (180) -67 83 731 69 825 71081
166 201 22 392 786 91 824 72 7 3036 37 102 66 213 314 60
435 525 833 57 911 78 73089 267 87 421 81 607 85 93 716
831 (120) 82 976 7401 7 40 129 53 209 300 34 90 501 41
605 98 794 896 75142 (150) 427 95 526 738 41 917 7 6094
(150) 145 55 326 33 (180) 39 (240) 85 421 577 72Ó 914 (120)
67 (120) 77021 45 211 48 (150) 309 (120) 84 (150) 447 640 
63 709 66 842 86 (120) 78080 (120) 87 110 (120) 13 270 81 
358 (120) 59 642 748 56 818 902 (120) 22 34 7»172 99 295 
3’3 412 72 82 709 (120) 882 907 84 (120).

80314 (150) 83 511 (120) 604 78 718 76 875 86 81222 
431 88 693 721 (120) 39 (120) 852 (150) 958 83085 67 401
53 (150) 939 83100 9 9 7 273 560 75 94 612 86 733 853 964 
84039 68 (120) 96 256 354 (120) 90 425 l ‘2O 722 (150) 68 
8 9 56 965 (150) 78 83 8S036 (150) 43 209 324 82 605 30 
71 732 806 86078 162 200 349 93 584 87 717 825 72 87093 
191 591 670 87 775 802 80 93 918 8 8310 41 636 998 8 9268 
324 38 85 419 662 99 (300) 729 91 846 55 71 972.

»0024 102 5 16 26 9 6 487 5 7 634 791 821 91074 140 
201 18 91 (240) ¡>69 676 79 709 83 809 34 902 89 92000 
57 108 330 475 693 742 60 (120) 843 89 9 3075 106 75 83 
251 306 44 433 41 711 86 850 (120) 93 931 44 48 94 97

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 11 listopada 18ói

Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000\'. Trallos. Wy­
powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia • marek
listopad 48,-, grudzień 47,70—47,80 styczeń 47,80, luty 48,20, 
marzec 48,90, kwiecień-maj 49,30.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

dnia 11 listopada 1881. piękny średni pośled

Pszenica......................... 100 kilogr. 23 40 21 70 20 70
Zyto.................................. 18 10 17 80 17 60
Jęczmień......................... 16 15 30 14 80
Owies.............................. 15 50 15 — 14 40
Groch wrzący..................... 19 20 18 70 18 30
Groch na paszę . , . 17 50 17 — 16 60
Kartofle.......................... 3 60 3 40 3 20
Łubin żółty.................... —
Łubin niei deski .... 12 20 12 — 11 50
Rzepik zimowy .... _ — _ — _ _
Rzep zimowy.................... — _ _ — _ _
Koniczyna.......................... -



Sprawozdrnie git-Mn we. - Poznań 11 listopada 
«*/, listy zastawne poznańskie 100,—. 4’/, listy rentowe pozn. 
100.10. 5‘/. powiatowe obligacye 104,-, 4’/,»/, powiatowe
obligacye —, S1/,’/, ślązkio listy zastawne —, 4/% 
śląskie luf, rent 104,—. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 77,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 63.—. Po­
znański bank prowincvonalnv 128,—. 4’/, potyczka państw 
101.—. <*/,% pruska pożyczka ukonsolid. 105,60. S*/,7, oblig 
dlngn państw. 98,80. Marchijsko-pozu. 33,—. Mareńijsk .-pozn 
k S. 5*/0 akc. zakł. 115,50 Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25 
Austr. noty banków. 172,20, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowe noty 217,20 ' arek.

Postanowień i a 
mię skiej

deput-cyi targowej

Za 160 kilogramów
ciężki 

naj- 1 naj- 
wyż. ii niż. 
.4 i .i-ui 4

średni 
naj- naj- 
wvi. niż. 

-« ł '4 a

lekki tow: r. 
naj-II naj- 
wyż. » niż 
4¡ 4'|4¡ 4

Pszenica biała ............. 22 90 22 70 22 40 21 90 21 40 2o 40
„ żółta ............... 22 40 22 20 21 90 21 60 20 lo20 40

Żyto................ 13120 18! — 17 80 17 60 17.40,17 20
Jęczmień........................ 16130 1515-1 151-114 70 14.2043 50
Owies............................... 14 9044 60 14 40.14 10 13 9013 70
Groch.............................. 201 - !|19130 18 ¡80j 18 ! 20 17 ¡80 16180

Postanowienia 
kouiisyi handlowej.

T O W A K
piękny | śroilni | pośledi i

Bydgoszoz 10 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pitonica niozm., jasno-cienna 200 —218 pl., ciemniej­
sza. i szklista 220—225 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 175—178 płac., poślednie 
—,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 151—160 płac, 
wielki i drobny 145 — 150 pic.

Owies w miejscu 150—160 pl.
Groch wrzący 180 - 200, na paszę 175 — 180- 
Okowita za 100 litr, a 1007, 47 -47,50 pl.

Rzep . ...
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy 
Seeinię lniane . .

dto galio. 
Siemię konopiane

100 kilogr. 25
24
24
25 
24 
17

24
23
23
24 
22 
16

60
50

50
25

90
80

50
50

Wraaław 10 listopada 1881.
Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej­

scu —,— płacono, listopad 48,30 plac., listopad-grudzień 48,40 
płacono, grudzień-styczeń 48,40 plac., styczeń-luty —,— żąd., 
luty-inarzec —,marzec-kwiecień — żąd., kwiocioń-mej 49,70 
płc., maj-czerwiec 49,80—49,70 pl.,' czerwiec-lipiec 50,20 płc.

Cena wypowiedziana na II listopada: żyto 177,— mrk., 
pszenica 223,— m„ owies 145,— mrk., rzop 262 mrk., olej rzo- 
piowy 54,50, okowita 48,30 mrk.

Koiiiezyua do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 38-24 -48—52 marek; biało nom. za 50 
kilogr. 40 -46-53—63 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. z 50 kilogr. 7,79_7,90
m obce 7,49—7,60 m., paździornik — mrk.

Makuchy siom. uiezin. za 50 kil. 9,6 i - 9,89 m, obce 
8,80—9,50 mrk.

Ł u bi u bar. stale, za ,00 kil. żółty 12 00 12,80 13 80 
ni. nieb. 12,00-12,60 13,60 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 29-30 -32

Berlin, 10 listopada (spawozdanie urzędn/e.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu zadano 215—245 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 233,5; na listopad-grudzioń płacono 
227,- ; na grudzień-styczeń pic. —na kwiecień-maj płacono

223.5 - 223; na maj-czerwiec płac. —,—. Wypowiedziano —,— 
centn. Cena wypowiedziana — marek za 1000 kilg. Cena prze- 
cięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 190—193 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 185,5—185,75; na li­
stopad-grudzień płacono 179,75 żądano —,—; na grudzień-sty- 
caeń 1882 płacono —.—; na kwiecień-maj płacono 170.5. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
Cena przocięciowa —mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarns 
żą 150 200 według jakości.

O w es za 1000 kilog. w miejscu iad. 150—172 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 150,5; na listopad-gru- 
dzień płacono 149,5; na kwiecień-maj płacono 150,5; na maj- 
ozerwiee płacono 151,0; na czerwiec-lipiec nom. —. Wypowie» 
dziano - — contn. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecię- 
ciowa —,— rnk

Olej rzepaku y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu a beczką płac. —m.; 
na miesiąc b.elący plac. 56,4—56,5; na listopad grudzień płac. 
56,4—56,5; na grudzoń —,—; na grudzioń-styczcń płac. 56,3 do 
56,5; kwiecień-maj pł. 57,2—57,3-57,2; na maj-czerwiec płac. 
57,4. Wypowiedziano —,— contn. Cena wypowiodzeuia —,— 
mrk. Cena przocięciowa —.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Bydgoszcz, 11 listopada. J. Koś cielsk i 
wybrany członkiem Izby Panów 12 gl. przeciw 11, któ­
re otrzymał p. Witzleben,

Brodnica, 11 listopada. Wybór Łyskowskie- 
g o zapewniony.

Dnia 10 listopada o 
Sakramentami, w Ulanowie śp.

godzinie zasnął w Bogu, opatrzony śś. 
(2117)

Dr. Józef Ghoslowsbi.
Bksportacya z Ulanowa do parafialnego kościoła w Klocku odbędzie się 

w niedzielę dnia 13 listopada o gidzininio 3 po południu, a żałobne nabo­
żeństwo i spuszczenie zwłok do grobu familijnego tamże nazajutrz o godzinie 
10 z rana. r. |s

W smutku pogrążone żona i dzieci.

Wypowiedziane listy rentowe W. Ks. Pozn.
W dniu 10 listopada rb. wylosowane zostały poniżej wymloniono li­

sty routowo, mająćn być umorzone w dniu 1 kwietniu 1882. któro się 
na tonżo dzień właścicielom wypowiada, a któro do kasy król, dyrekcyi 
banku rontowego W. Ks. Poznańskiego nadosłać nałoży w stanie zupeł- 
iiem wraz z kuponom Sor. IV nr 16 i talonom. Można takżo przesyłać 
jo pocztą wypełniając następujący formularz :

...................... Mark
,.buchstäblich : . ............................., . Mark Valuta für d . . .
„zum 1 . . ....................18 . . . gekündigten Posener Renten-
„brief . . . Litr...................nr,...............habo ich aus der König­
lichen Bontenbank-kasso in Poson erhalten, worüber diose 
„Quittung.

(Miejsco data i podpis)
Ltr. A. na 1090 tai. = 3090 mrk. 83 szt. nr, 4 83 102 126 140 

174 896 488 718 898 934 1045 1047 1218 1410 1472 2198 2239 2323 
2368 2418 246S 2643 2834 2946 3100 3183 3322 3564 3673 3828 3829
3877 8918 3927 3989 4018 4034 4073 4110 4291 4413 4459 4637 4721
4748 4776 4818 5113 5280 5321 5491 5539 5617 5910 6076 6132 6196
6271 6351 6352 6426 6850 6945 7083 7145 7499 7645 7743 7781 7837
8011 8307 8308 8350 8595 8653 8862 8807 9027 9269 9622 9993

Lit. B. na 500 tal. — 1600 mrk. 25 szt. Nr. 148 26 1 285 295 
470 788 823 882 1029 1070 1071 1232 1294 1318 1359 1506 1713 1763 
1780 1814 1959 2020 2098 2150 2215.

Lit. C. na 100 tal. — 800 mrk.
566 618 634 655 697 700 842 862 863 
1371 1474 1529 2141 2307 2323 2332

3723 3782 
4532 4644 
5587 5734 
7719 7776

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin,” 11 listopada 1881.
P8zenloa słabiej 
listopad 
kwiecień-maj

Zyto spok. 
listopad 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj

Olej rzep, słabo 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj

Okowita spok. 
w miejscu 
listopad 
list.-grnd. 
grnd.-styczeń 
kwiecień-maj

Owies
listopad

Wypow.-żyta wsp 
Wypow.-nkow. kw.

232,50
222,—

185.75
179.75 
170,—

56, —
57, —

49.60
50.80
49.80 

51*40

150,50

000,0

Kursa końcowe. 10 listopada

Kapitały.
Galie, akc. k. . 
Pr. consol. 4*/, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy roni 
Austr. banknoty 
Anstr. renta złota 
Anstr. iosy 186C. 
Włochy . . . 
Rumnny . . .
Ros. banknoty . 
Kos.-aug. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Poi. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolei państwowi 
Lombardy. . . 
Usposob stelo

133 75 
100,90 
100,21 
100,20 
172,25
81.25

174,—
88,50

102,80 
217 50 
90,- 
65,10
56.25

630,—
569,—
249,-

Szczecin,bdnia 11 listopada 1881. (Kurso kuńc)
Pszenica spok

listopad 
na wiosnę 

Zyto niozm. 
iistopad 
list.-grud. 
na wiosnę 

Rzepik 
listopad

233. - 
222,—

183,—
179,—
169,—

265,—

Ole] rzep, słabo 
listopad 
kwiec.-raaj

Okowita niżej 
w miejscu 
listopad 
listop -grud, 
na wiosnę

Petroleum
listopad

55.50 
56, -

49,30
50,40
49.50 
51,-

8,20

(Spóźnione).
Dnia 30 października zakończył żywot doczosny ś. p.

Kaźmierz CHiłapowsJki
student fakultetu medycznego w Marburgu, 

zostawiając rodziców, braci i przyjaciół swych w smutku wiel­
kim pogrążonych. ■ (2121)

Kaźmierzu! kolebka i grób — te dwie mety ■■ wędrówce 
życia Twego — niedaleko od siebie postawił srogi los. Oby Bóg 
rodzicom Twoim — zacnej gał zce — starego pnia — sto­
jącym obecnie — po tej ciężkiej stiacie — nad ciemną przepa- 
ś. ią swej wielkiej nadziei — zagoił tę ranę bolesną — wraca- 
lopsz los na resztę lat ich czcigodnego życia.

t
Po długich i ciężkich cier­

pieniach zakończyła żywot do­
czesny dnia 10 listopada rb. 
w Lasku pod Komornikami 
najdroższa moja żona śp.

Kozali? z WintlerOw
Rogalska.

Eksportacya zwłok do kościoła ? 
w Wirach odbędzie s;ę dnia 
13 listopada rb., nabożeństwo 
i pogrzeb nazajutrz. (21'6) 

Ciężko strapieni 
mąż i troje dzieci.

90 szt. Nr. 198 338 493 541 
1011 1014 1047 1051 1228 1254

2461 2491 2997 3097 3134 3143
3796 8837 3844 3804 3870
4766 4774 4786 4873 4898
5813 6145 6308 6588 6570
7841 7889 7954 8074 8158

W drukami .Jarosława Łei*' 
gebra w Poznaniu już wyszł'1

W kościołach; w Obiezierzu, 
Parkowie i Łukowie odbędzie 
się dnia 14 t. m. (2118)

nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Hr. Józefa GraŁomfa
U z Łukowa.

xxj©ooooooooo©©»o{zy
Z dniem Igo listopada r. b. osiedliłem się (2066)

w Kobylinie. 1
Kffsan §

weterynarz praktyczny. 8

Świeże i bardzo piękne
daktyle, rodzenki na gałązkach, figi, ini- 
gdałki w łupinkach, kasztany, wino­
grona hiszpańskie i francuzkie suche konfitury 
poleca (2087)

S. Sobeski w Bazarze.

z dnia 18 lipca 188! r.
wraz z należącą do niej 

ustawa o rzemieślniczych czela­
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
z wszelkiemi innemi przepisami 

prawnemi odnoszącemi się do 
tyeliże ustaw, 

oraz
Uwagi

ze stanowiska prawniczo-admimstra- 
cyjnego, odnoszące się do powyższych 
ustaw i języka urzędowego cechów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłką 60 fen.

Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański fcj
ozdobiony piękńemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 fen.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 fen.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejs ej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresom:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

: Nagniotki :
£ oddalam bez bólu, bez noża i 
$ bez recydywy. Gwari.ncya: wy- 2 

płacę każdemu 100 marek, kto ® 
mi udowodni, że nagniotki się j 
powtórzyły. Operacja w domu

:i poza domem. Każda opera- < 
cya w domu 3 marki. J

| «i. Palśński, ♦
»operator z Paryża»
♦ Bouleya-d Sobastopol nr. 69. Ó 
2 W Pozmniu mieszkam w Bi- 2 
ó zsrze i pozostaję tylko pr.ez 0 
♦ 2 tygodnm, potem wracam do ♦

Paryża. (2094) J
♦ Przyjmuje od godz. 8- 12 ó 
♦ i od 2--5. *

I

8166 3258 3309 3424 3533 3534 
3963 4069 4086 4339 4348 4502 
4996 5126 5450 5509 5584 5586 
6591 7039 7146 7243 7286 7288 
5388 8545 8618 9043 12833 12857.

Li4 na 95 tal. — 75 mrk. 69 szt. Nr. 73 90 283 284 352 406 
532 597 777 855 907 917 966 1211 1534 1556 1565 1678 1686 1818 
2336 2390 2431 2606 2623 2649 2724 2732 2864 2893 2903 2952 2974 
3126 3184 3136 3298 3323 3343 3453 3668 S912 3968 4250 4284 4472 
4499 4662 4849 4878 4937 4990 5094 5214 5239 5306 5425 5498 5554 
5624 5822 5857 5920 6105 6533 8744 8893 8902 8946.

J Ostatni Tydzień. |
5 Ciągnienie lasów Śląskiej wystawy przemysłowej 0 

rozpocznie się 16 listopada rb.
$ ? Przepyszne wane o#ej wartości 175,000 m. 8

Żadna wygrana niżej 5 marek. 4 
Losy r>o i meuro©

u paoów (2120)^

B®r« & S

' A A n A A A A
V W W

S zegarmistrz w JBazarze
* poloca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
*•’5 damskich i męskich
SU, z renomowanych fabryk genowskich, Regulatorów w najpię- 

kn ęjszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło- ' j
U. wychparyzkich, jako toż wszelkiego kształtu zegarów ścień 

nyeli. począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwaraneyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni- 
kłowe Remont, lanie, dobre i trwałe. (1074)

Wielki wybór przedmiotów grających, tabakle- 
rek, albumów, skrzynek it.d. zawsze na składzie.

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę-

07»' pnych cenach.

A. Kromolicki
skM garderoby męskiej

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej. 
Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy­
bór materyi tak krajowych, jak i za­
granicznych. Zamówienia uskute­
czniam starannie podług najno­
wszych źurnali. (1726)

iniarniairesiaraya^ziiHiRlieiiigai
Kommendanten und Lindenstr.-Ecke

poleca (1806)

wina w doskonałym doborze
białe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, l,30| 

reńskie czerwone „ 1 „ 1,30, l,80|
lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50 1

we«-ierskiei?uster p0 2 mrkłV^łtlSKie(Szamorodne 2 „
mussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą
kuchnią poleca

I na szwaby i muchy 1
T- Ze3ria.xxca.sb i

w Poznaniu.
Cena łapki 2 mrk. Sprzedającym z drugiej ręki 

odpowiedni rabat. Zamiejscowym na żądanie przesyła się 
prospekta bezpłatnie. (2114)

ZJCzajkowski
introligator

Poznań, Dominikańska ulica 3
poleca się do wykonywania wszelkiej oprawy ksią­
żek, wyrobów galanteryjuyeh, skórzanych i te­
kturowych, naklejania map i planów, obsadza­
nia haftów i t. d. / (2063)

Wszelkie reparacye robót skórzanych i ga- 
lanteryjnych wykonuje po miernych cenach jak najdokładniej.

® koszul męzkich 8
z najlepszego mńteryału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4’/2 m.

<5 koszul męzkiclt kolorowyek
z francuskiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszale męzkie czysto płócienne z natlepszej fabryki

bielefeldzkiej pół tuzina ZU 1# tal.
Koszulo męzkio j>od gwaraneyą dobrego leżenia; przy obstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X Sie Poznań. X

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeńskiego.
Berlin, Lindenstr. 5-4.

Rogale
wszelkiój wielkości, nadziewane 
P°^eca cukiernia RUI]

A. Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek.

Potrzebna
od Nowego Roku nauczycielka, egza­
minowana w średnim wieku i z dłu­
ższą praktyką. (2117)

Poszukują
umieszczenia zaraz nauczyciel do­
mowi sw kształceniemakademickiem, 
nauczyciele śeminaiyjni, nauczyciele 
z wykształci ni-m prymanerskim. Na­
uczyć elki e .'zaminowane muzykalne 
w średnim i wyższym stopniu, nau­
czycielki muzykalne nieegzaminowa- 
no, bony muzykalne Polki i Niemki.

R, Ł Koczorowski
Teatralna ul. 5.

4 do 5000 kóp
cepami wymłóconej ¿ytniój sło­
my «lłngłój potrzebuję przez cały 
rok do robót w Rawiczu. (1910)

Administrator w dóbr, panów go­
spodarzy i handlerzy słomy upra­
szam o zgłoszenia z podaniem ilo= 
ści mogącej być odstawionej i ceny 
za 1200 funt, franko do Rawicza.

F. A. Kramer,
Rawicz, Oberża pod Czarnym Nie­

dźwiedziem.

HERBATĘ CHIŃSK^
sprzętu 1881 r.. uzupełniłem WJ- 
boruemi gatunkami. (16^0)

Poznań. .1. N. Piotrowski.
Nauczycielka-

egzaminowana muzykalna po­
szukuje miejca. (2074)

Bliższych szczegółów udzielić 
racy JWnaPani Chłapowska 
w Szołdrach p. Czempiń.

Pomocnika
cukierniczego iBieżnia
poszukuje [2088]

w Bazarze.

W niedzielę d. 13 b. m. 
odbędzie się w sali hr. Dzia- 
łyńskichna rzecz przebudowa­
nia frontowego domu Towarz.

Przyj. Nauk. 
Q<3.OS53rt

hr- Benzelstjerna-Ensestróma: 
„Obrazki z podróży,1 
Wyspa G-otland.“

Początek o godz. 6 wiecz.
Biletów po 1 m. 50 feu. nabyć 
można w księgarni J. K. Żu 

pańskiego. (20651

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu
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